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Po co  człowiek  żyje na  Z ie m i?  *  

G d z i e  p rz e b y w a ł a  M a r y ja  w 

os tatnich  l a ta c h  s w e g o  ży c ia?  •  

Sp .  Ksiqdz Bene dy kt  S ę k  •  W a r 

szawsk ie  M uz eu m  Literatury *  

Dz iecko  w poezj i  polskiej

Jednym  
z najstarszych 
warszawskich 
pomników 
jest wspaniały 
pomnik
Adama Mickiewicza. 
Jego twórcą 
był Cyprian Godebski, 
który też dokonał 
uroczystego 
odsłonięcia 
swego dzieła 
w grudniu 1898 r., 
tj. w 100 rocznicę 
urodzin poety.
W czasie 
powstania 
warszawskiego 
hitlerowcy 
wysadzili 
w powietrze 
to cenne 
dla nas dzieło.
Nowy model
do ponownego odlewu,
zgodny
z pierwowzorem  
Godebskiego, 
wykonał 
J. Szczepkowski, 
a odsłonięcie 
nastąpiło w 1950 r.
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W każdym wieku przyebod2i mninpnl zastanowienia się: Po co czło
wiek żyje?

Złote myśli Pisma św. 
PO CO CZŁOWIEK ŻYJE NA ZIEMI?
„Czy tedy jecie, czy pijecie, czy co innego czynicie, 
wszystko na chwałę Bożą czyńcie” (1 Kor 10, 31).

T rudna jest odpowiedź na to pozornie tylko proste pytanie, 
ponieważ w tym  pytaniu  zaw arte są inne, a mianowicie: jaki 
jest cel życia ludzkiego"! Jak i jest życia ludzkiego sens? Nad 
celem i sensem życia człowieka zastanaw iali się od wieków 
najw ybitn iejsi filozofowie i teologowie. Bezwzględna większość 
z nich uważała, że celem  życia człowieka jest dążenie do szczę
ścia, gdyż pragnienie szczęścia jest „wkodowane" w  natu rę  
człowieka, tak  jak pragnienie zachowania życia, albo jak  p rag
nienie pokarm u lub napoju. Różnie jednak  pojm owano szczę
ście. Jedni widzieli je w zdobywaniu przyjem ności, drudzy 
w dążeniu do doskonałości w ew nętrznej, inni w pracy dla 
swego narodu lub dla dobra całej ludzkości, jeszcze inni 
w  działalności społecznej, zwłaszcza takiej, k tóra w yzw ala ludzi 
z ucisku społecznego i zapew nia im godne w arunki egzy
stencji. Ludzie w iary od najdaw niejszych czasów głoszą, że 
szczęście człowieka wierzącego polega przede wszystkim  na 
oddaw aniu chwały Bogu i na zjednoczeniu z Bogiem. Tylko 
w religijnym  kontakcie z Bogiem przez m odlitwę i kontem 
plację znajdzie się głębokie w ew nętrzne zadowolenie, które 
jest tylko przedsm akiem  tego, co oczekuje nas w  bezpośred
n im  spotkaniu z Bogiem „tw arzą w  tw arz”.

Oprócz tych optym istycznych poglądów na tem at celu i sen
su życia ludzkiego, raz po raz pojaw iały się w  h istorii myśli 
ludzkiej poglądy pesymistyczne. Szczególnie pesym istyczny wy
dźwięk przejaw iła filozofia egzystencjalizm u. Jej p rzedsta
wiciele nie widzą w życiu ludzkim  żadnego pozytywnego, 
dającego przyjemność, celu ani sensu. Porów nują oni istnienie 
człowieka do w ąskiej szczeliny między dwoma nicościami: 
z nicości człowiek rodząc się wychodzi i do nicości, tj. do 
śmierci, dąży. Jednym  słowem — nicość przed nam i i nicość za 
nami, a my jak  jętk i — jednodniów ki — pojaw iam y się na 
krótko, by następnie zginąć na zawsze. To przejście z nicości 
w nicość spraw ia, że życie nasze nie ma sensu. Je st ono szalo
nym zjazdem na wolnym kole w o tw arty  grób. Porów nać nas 
także można do okrętu, k tóry  znalazł się na otw artym  morzu 
bez steru , bez kompasu, bez celu podróży. Burza m iota okrę
tem na wszystkie strony, w ia tr pędzi go przed siebie, okręt 
chyżo płynie w ciemności, pasażerowie przekonani są, że czeka 
ich nieuchronna zguba, gdyż okręt w  każdej chwili może się 
roztrzaskać o skały. Nie czeka na nich cicha przystań  portow a, 
ani nie świeci la tarn ia  wśród ciemności, nie w skazuje drogi. 
A jednak, mimo tak  tragicznej beznadziejności i osam otnie
nia, człowiek ma obowiązek walczyć o sprawiedliwość, o po
stęp, o znośniejsze w arunki istnienia, przy jednoczesnym braku 
w iary w możliwość trw alszych osiągnięć.

Sm utna to filozofia. Nie zachęca do życia, nie przyświeca 
żadnym  prom ykiem  nadziei, nie mobilizuje dynam izm u dzia
łania. Tym pesym istycznym  -poglądom przeciw staw iam y chrze
ścijańską naukę o celu i sensie ludzkiego życia. N aukę tę 
czerpiemy z k a r t.  Pism a św., z tych Ksiąg, w których raz po 
raz rozświeca się jak diam ent objawienie Boże.

Gdy Pan Bóg stworzył pierwszych ludzi na ziemi, męz- 
czyznę i kobietę, w tedy w  słowach prostych i zwięzłych w y
znaczył im cel istnienia i sens ich życia. „Bądźcie płodni 
i rozm nażajcie się, abyście zaludnili ziemię i uczynili ją sobie
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poddaną; abyście panow ali nad rybam i morskimi, nad p tac
tw em  pow ietrznym  i nad wszelką istotą żywą, która chodzi 
po ziem i” (Rdz 1,28).

Oto nasze zadanie na ziemi, oto cel naszego istnienia. Mamy 
po prostu niecić ciągle płomień życia na ziemi. Zakładać ro 
dziny, żyć w w ierności i przyjaźni, wychowywać dzieci w  tru 
dzie, ale i radości stąd płynącej. Mamy także zakładać spo
łeczności większe — podobne do społeczności rodzinnej — jak 
ojczyzna, naród, państw o, gdyż jest to konieczne do tego, że
byśmy mogli osiągać wszelkie um iejętności i u łatw iać sobie 
życie.

M amy dalej „czynić sobie ziemię poddaną”, czyli przez n ie
ustanny trud  um ysłu i pracy rąk  poznawać coraz lepiej i opa
nowywać niewyczerpany w swych tajem nicach świat. Budować 
domy, wytyczać drogi, przem ierzać ziemię samochodami, 
pociągami, w zlatyw ać sam olotam i lub na sta tkach  kosmicz
nych w  niebieskie przestw orza, badać dostępne nam  planety. 
Mamy pływać po oceanach najbardziej nowoczesnymi okrę
tami, badać głębiny m orskie. M amy w ykorzystyw ać dla dobra 
i szczęścia wszystkich ludzi bogactwa całej ziemi, tak  na jej 
powierzchni, jak  też we w nętrzu. M amy wciąż doskonalić 
m etody pracy, szukać coraz lepszych środków i narzędzi dzia
łania, aby życie na ziemi uczynić bardziej znośnym, um niej
szyć cierpienia i choroby. Różnorodność dóbr w szechświata 
spraw ia, że przed człowiekiem w ynurzają się wciąż nowe 
cele, które m obilizują go do podejm ow ania nowych działań. 
W działaniach tych w yraża się główna treść ludzkiego życia, 
całe jego bogactwo, jego dynam ika i możliwość rozwoju. 
I to jest prawdziwy, przez Boga wytyczony, cel życia ludzkiego, 
to jest sens życia, którego n ik t rozsądny nie może zakw estio
nować. Życie przez to sta je  się ciekawe, bogate, pociągające. 
Któż zechce zakończyć je wcześniej, skoro jeszcze jest tyle do 
zbadania, tyle do zrobienia, tyle można zaznać radości i szczę
ścia z twórczej, odpowiedzialnej, pożytecznej dla wszystkich 
pracy.

Jeśli w  przeszłości — dalekiej i bliskiej — w ielu ludzi nie 
pojęło tego sensu życia, jeśli siłą, w alką, wojną, m orderstw em  
wydzierało sobie ziemię i jej bogactwa, zam iast żyć w  po
koju i wspólnie, m ądrze te bogactwa dzielić, roztropnie nimi 
zarządzać; jeśli po w iekach istnienia na ziemi trzeba ludzi 
od początku wychowywać dla pokoju, to nie jest to w iną 
Boga, lecz w iną samego człowieka, który nie chciał żyć na 
ziemi zgodnie z myślą i wolą swego Stwórcy. W ytyczał też 
często własne, czasem niskie, naw et podłe, cele działania. Nie 
próbował naw et odpowiedzieć na pytanie: „Po co człowiek 
żyje na ziemi?”

Oprócz tego, często ziemskiego, choć nie m niej wzniosłego 
celu, który nazyw a się w teologii celem przyrodzonym , istnieje 
jeszcze cel inny, nadprzyrodzony, dzięki którem u wznosi się 
człowiek wysoko, przekracza barie rę  ziem ską i jak  dym w on
nego kadzidła ściele się pokornie u stóp swego Stwórcy. Pismo 
św. zachęca w pięknych słowach do oddaw ania czci Bogu. 
Sw. Jan  w Księdze O bjaw ienia woła z zachw ytem : „Godzien 
jesteś, Panie, Boże nasz, otrzym ać chw ałę i cześć i moc, boś 
Ty stw orzył wszystkie rzeczy: z woli Twojej istniały i stw o
rzone były” (Obj 4,11). Do oddaw ania czci Bogu zachęca także 
apostoł Paw eł: „A królow i wieków, niewidzialnem u, jedynem u 
Bogu cześć i chw ała na w ieki wieków. A m en” (1 Tym 1,17). 
W pierwszym  Liście do K oryntian w yraża apostoł pragnienie, 
aby chrześcijanie chw alili Boga każdą swoją czynnością: 
„Czy tedy jecie, czy pijecie, czy co innego czynicie, wszystko 
na chwałę Bożą czyńcie” (1 K or 10,31). Sw. Paw eł chciał przez 
to powiedzieć, że ludzie w ierzący m ają wszystko tak  czynić, 
aby nie sprzeciwiać się woli Stwórcy. Jeśli jedzą, niech jedzą 
dla podtrzym ania sił i zdrowia, a niech się nie obżerają dla 
przyjem ności, co w dodatku może zaszkodzić zdrowiu. Jeśli 
piją, niech piją um iarkow anie i nie doprowadzają się do stanu 
upojenia, k tóre mąci rozum. Jeśli cokolwiek innego czynią, 
niech to będzie uczciwe i godne człowieka. W tedy oddadzą 
chwalę Bogu. Któż powie, że te w skazania Pism a św. nie są 
m ądre? Któż powie, że człowiek w ypełniając te Boże nakazy 
zatraci cel i sens swego istnienia? Kto pojm uje życie jako peł
nienie woli Bożej przez służbę dla dobra rodziny, narodu, 
państw a, ludzkości całej, przez pracę ofiarną, dociekliwą, ba
dawczą, lub przez pracę fizyczną, k tóra nie m niej jest konie
czna dla postępu od pracy umysłowej, ten dozna niezaw od
nie pokoju wewnętrznego, cichej radości, m obilizującej działal
ność nadziei. Szczęście, którego człowiek podświadomie p rag 
nie, przyjdzie cicho samo, jako nagroda za ten trud . Zycie 
ludzkie nie będzie wówczas szczeliną między jedną a drugą 
nicością, nie będzie podobne da okrętu, który bez kompasu, 
bez sternika m iotany jest burzliwym i falam i oceanu. Nawet 
śm ierć po takim  życiu nie będzie straszna. Tym bardziej 
nie będzie straszna dla człowieka wierzącego, gdyż p rzygar
nie go do siebie dobry Bóg, imię zaś jego zostanie zapisane 
w niebiosach. Powiedział o tym  sam  Jezus Chrystus, gdy 
w apostołach chciał wzbudzić nadzieję lepszego św iata: „Oto 
dałem wa.m w ładzę deptać po wężach i skorpionach i po wszel
kiej mocy nieprzyjacielskiej, a nic wam  szkodzić nie będzie. 
Wszelako z tego się nie weselcie, że duchy wam ulegają, ale 
weselcie się z tego, że imiona wasze zostały zapisane w  nie- 
biesiech” (Łk 10, 10).

W pracy tedy i czci Boga znajdujem y odpowiedź na pytanie: 
„Po co człowiek żyje na ziemi?”.

Ks. E. BAŁAKIER



Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że opatrzony Świętymi Sakramentami 

zasnął w Panu w Krakowie 
w dniu 17 grudnia 1978 roku

ś  t  p

KSIĄDZ 
BENEDYKT SĘK

Administrator Diecezji Krakowskiej 
Kościoła Polskokatolickiego, 

Prezes Oddziału Krakowskiego 
Polskie] Rady Ekumenicznej.

Żył latj 46, 
w kapłaństwie lat 21.

Msza święta 
za spokój świetlanej duszy 

Zmarłego Kapłana została odprawiona 
w kościele 

Matki Boskiej Nieustającej Pomocy 
w Krakowie 

w dniu 21 grudnia o godz. 11.00

DUSZĘ ZMARŁEGO KAPŁANA 
POLECA MODLITWOM DUCHOWIEŃSTWA 
I WIERNYCH

Rada S yn od a ln a  
Kościoła Polskokatolickiego

Warszawa, dnia 20 grudnia 1978 r. 

Jego Ekscelencja

Ksiądz Biskup Tadeusz Majewski

W A R SZA W A

Czcigodny Księże Biskupie,

Śmierć śp. Księdza Benedykta Sęka, A dm inistra
tora Diecezji Krakowskiej, jest s tra tą  nie tylko dla 
całej polskokatolickiej rodziny kościelnej, lecz także 
dla ekumenii, zrzeszonych w niej Kościołów i poje
dynczych osób, które pozostawały z Nim w przyjaz
nej i braterskiej więzi. Śp. Ksiądz Benedykt Sęk zo
stawił po sobie, szczególnie w ekumenii krakowskiej, 
cenne dziedzictwo —  wzór poświęcenia, oddania i 
w ytrw ałej służby na rzecz chrześcijańskiej jedności.

Niechaj ciepłe, serdeczne i pełne czci wspomnienie
0 Nim ożywia wiele stroskanych serc pełnych 
wdzięczności dla Tego, k tóry nas obdarował osobą, 
życiem i służbą tego naszego kochanego przyjaciela
1 brata.

Teraz, w okresie Adwentu, żyjemy wielkim oczeki
waniem na naszego Pana. Czekanie śp. Księdza Bene
dykta Sęka już się spełniło. Pan powołał Go do sie
bie. Pan  niechaj raczy dać Mu odpoczynek wieczny, 
a nam, pozostałym, pociechę i utwierdzenie w n a 
dziei!

Żegnam śp. Księdza Benedykta Sęka słowem z 
Deuteronomium. 33 w. 27:

„Mieszkaniem twoim Bóg wieczny, a schronienie 
pod ramionami wieczności” .

P r e z e s  
Polskiej Rady Ekumenicznej

( _ )  ks. W. BENEDYKTOWICZ
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(ur, około 160. zmarł po 220 roku) twierdził, że św. Jan  udał 
się do Azji Mniejszej. Tertulian jako jeden z najw cześniej
szych pisarzy chrześcijańskich podał istotny szczegół z życia 
św. Jana apostoła, pisząc: „jeśli chcesz zaspokoić ciekawość 
w sprawie własnego zbawienia, przebiegnij kościoły apostol
skie. wśród których do dnia dzisiejszego przewodniczą stoli
ce apostołów na dawnym  swym miejscu; wśród których czy
ta  się autentyczne ich listy, odtwarzające mowę i charakter 
każdego z osobna. Achaja (Grecja) jest ci najbliższa, masz 
tam Korynt. Jeśli masz niedaleko do Macedonii, masz tam 
Filipian; jeśli masz możność jechać do Azji, masz tam  Efez..., 
stąd apostoł Jan, skoro nie poniósł żadnej szkody zanurzo
ny w ognistym oleju, został zesłany na wyspę' (Tertulian, 
W ybór Pism. Akademia Teologii Katolickiej, W arszawa 1970, 
s. 71).

Euzebiusz, biskup Cezarei Palestyńskiej (ur. 265, zm. 340 
r.) pisze, że za rządów cesarza Domicjana (81—96) św. Jan  
został skazany na wyspę Patm os: „Podówczas, jak niesie po
danie, żył jeszcze Jan, apostoł a zarazem ewangelista. Dla 
świadectwa, jakie złożył Słowu Bożenna, został wyrokiem  są
dowym skazany na osiedlenie na wyspie Patm os" (Euzebiusz, 
H. K. s. 113).

O pobycie św. Jana w Efezie mówi w yraźnie Euzebiusz 
w oparciu o pisąrzy kościelnych, żyjących przed nim, a m ia
nowicie Ireneusza ('j' ok. 202) i Klemensa A leksandryjskie
go (T ok. 215), pisze on: „Wówczas w Azji żył jeszcze ten, 
którego Jezus miłował, Jan, apostoł a zarazem ewangelista".

Euzebiusz przekazał nam również świadectwo o tym, że 
św. Jan  apostoł zmarł i został pochowany w  Efezie. ,,Co do 
Jana, zaznaczyliśmy pobieżnie czas jego życia, natom iast o 
miejscu grobu jego dowiedzieć się można z „Listu" Poiikra- 
tesa. biskupa kościoła Efeskiego, pisanego do W iktora, bi
skupa rzymskiego. W spomina on w nim równocześnie o Fi
lipie apostole i o córkach jego w takich oto słowach: „Albo
wiem i w Azji wielkie pozachodziły gwiazdy, które znowu

IEBYWAŁA M ARYJA W OSTATNICH LATACH SWEGO ŻYCIA

Pan Jezus przed swoją śmiercią powiedział do sto
jącej pod Jego krzyżem Matki, a po
tem do ucznia, którego miłował, nastę

pujące słowa: „Niewiasto, oto syn twój. Następnie rzekł do 
ucznia: Oto m atka twoja. I od tej godziny uczeń wziął ją do 
swego dom u” (J 19,26—27). Uczniem tym był św. Jan. apo
stoł i ewangelista, najmłodszy z grona apostolskiego. Jem u 
to powierzył Jezus opiekę nad swą Matką. Sw. Jan  wiernie 
wypełnił prośbę Jezusa i opiekował się M aryją do końca Jej 
życia.

Zobaczmy na podstawie dostępnych nam źródeł history
cznych, gdzie przebyw ała Najświętsza M aryja Panna po 
W niebowstąpieniu Pana Jezusa, i gdzie zakończyła swój 
doczesny żywot. Przypom nijm y sobie najpierw  gwałtowne 
prześladowania, jakie spotkały apostołów ze strony Sanhe
drynu, czyli Najwyższej Rady Żydowskiej, k tóre nastąpiły 
wkrótce po W niebowstąpieniu Pana Jezusa, i k tóre to 
wstrząsnęły całą Jerozolimą. W wyniku tych prześladowań 
apostołowie Piotr i Jan, którem u powierzona została opieka 
nad Najświętszą M aryją Panną, zostali praw ie natychm iast 
uwięzieni (Dz 4.1—22; 5,17—42). Sw. Szczepan został uka
mienowany w roku 37 (Dz 7,54—60). Sw. Jakub apostoł zo
stał zamordowany przez Heroda Agryppę I.

W tych w arunkach nie do pomyślenia było, aby św. Jan, 
mając się opiekować Najświętszą M aryją Panną, miał pozo
stać w Jerozolim ie i narazić Ją  na niebezpieczeństwo. Jest 
więc jak  najbardziej prawdopodobne, że św. Jan  apostoł ra 
zem z M aryją opuścili Jerozolimę i udali się do Azji M niej
szej.

Dzieje apostolskie nic nie mówią o opiekunie Matki Je 
zusa Chrystusa — św. Janie apostole — od roku 37 do roku 
48. Natomiast pisarz wczesnego chrześcijaństwa Tertulian

wzejdą w dniu ostatecznym Przyjścia Pańskiego. K edy z 
niebios przyjdzie w chwale, i wzbudzi wszystkich świętych: 
Filip spośród dw unastu apostołów, spoczywający w Hierapo- 
lis, i dwie córki jego, które się zestarzały w panieństwie, i 
jeszcze jedna córka, k tóra żyła pełna Ducha Świętego, a od
poczywa w Efezie. Jeszcze i Jan, który  się opierał o pieiś 
Pańską, który jako kapłan nosił diadem, i męczennik, i nau
czyciel, spoczywa w Efezie” (Euzebiusz. H. K. s. 13U).

Cała Tradycja kościelna jest więc jednomyślna, uważając 
Az^ę Mniejszą za pole działalności św. Jana apostoła, a Etez 
za miejsce jego stałego zamieszkania. Jest też pewne, że św. 
Jan  przybył do Azji Mniejszej przed rokiem  48, Możemy się 
więc domyślać, że M aryja, zgodnie z ostatnią wolą Chry
stusa, towarzyszyła Janowi w jego podróży do Azji M niej
szej. Razem przeto osiedlili się w Efezie, który  liczył wów
czas około 200.000 ludności.

Pobyt Maryi w  Efezie potw ierdzają następujące fakty. W 
Efezie w III w ieku istniała już duża gm ina chrześcijańska,
o czym świadczyła duża świątynia pod wezwaniem Maryi, 
w której odbył się sobór w 431 roku. Fak t ten potwierdza 
prawdę, że M aryja przebywała w Efezie, ponieważ prawo 
kościelne, wówczas obowiązujące, pozwalało na budowę ko
ściołów tylko tam, gdzie żyli lub zmarli święci, dla upam ięt
nienia miejsca ich pobytu. List Ojców, zebranych na Sobo
rze w  Efezie, do duchowieństwa w Konstantynopolu wspo
mina św. Jana i M aryję. M atkę Bożą (Theotokos). Czytamy 
w tym liście co następuje: „Nestoriusz przybył do tego m ia
sta. gdzie św. Jan  i Panna Maryja... (żyli).’1 Z powyższych 
danych możemy wnioskować, iż ostatnie lata  swojego życia 
spędziła M aryja w  Efezie.

Ks. STANISŁAW  MUCHEWICZ



I
Z działalności 
Tow arzystw a 

Łączności 
z Polonią 

Zagraniczną 
„PO LO NIA"

ALMANACH POLONII 1910 to 
bogato Ilustrowany przegląd najcie
kawszych wydarzeń, jakie miały 
miejsce w  naszym kraju w minio
nych miesiącach. Czytelnicy znajdą 
tam m in. wspaniale sylwetki w y
bitnych Polaków zasłużonych dla 
kultury pblskiej. Na kartach tej 
pracy spotkają się ponadto z cenny
mi zabytkami architektonicznymi 
oraz poznają bliżej piękne zakątki 
ziemi ojczystej.

Książka przeznaczona jest głównie 
dla odbiorcy zagranicznego, szcze-» 
golnie Polonusów, niemniej jednak 
zainteresuje ona również i naszych 
rodzimych czytelników. Nad odpo
wiednią formą Almanachu, dostoso
waną do potrzeb czytelnika polonij
nego, czuwa Towarzystwo Łączności 
a Polonią Zagraniczną ..Polonia”.

ostatnich dniach grudnia 
1978 r. obradowała w 
Warszawie, pod przewod
nictwem prezesa Tadeusza 
W. M łyńczaka Rada Na
czelna Towarzystwa „Po
lonia". Rada podjęła 
uchwałę o zwołaniu w 
m aju 1979 r. V Zjazdu 
Towarzystwa ..Polonia”, 

który podsum uje dorobek jego pracy 
w ubiegłych latach i wytyczy dalsze 
kierunki działania.

Program  prac Towarzystwa dobrze 
służy w  um acnianiu serdecznych więzi 
Polonii z krajem , a zarazem populary
zacji za granicą wielowiekowego dorob
ku i współczesnych osiągnięć Polski 
podkreślił w swym wystąpieniu m ini
ster Spraw  Zagranicznych Emil W ojta
szek — tym samym służy rozwojowi 
wszechstronnych stosunków i współ
pracy Polski z innymi krajam i, przy
czynia się do wzajemnego poznania i 
przyjaźni narodów.

Uczestnicy obrad omówili program  
działania Towarzystwa w roku 1979, 
stwierdzając, że zawiera on kontynua
cję dotychczasowych form  pracy, wzbo
gaconą o nowe inicjatyw y wychodzą
ce naprzeciw postulatom i potrzebom 
środowisk polonijnych. Wśród plano
wanych imprez na czoło wysuwa się 
kongres uczonych polskiego pochodze
nia, do udziału w którym  zaproszono 
szerokie grono przedstawicieli nauki, 
działających twórczo w prawie 30 k ra 
jach. Hasłem kongresu, którego współ
organizatoram i są: PAN, U niw ersytet 
Jagielloński i Towarzystwo „Polonia” , 
jest: „Nauka polska i uczeni polskiego 
pochodzenia w służbie ludzkości” .

Delegacja Kościoła Pnlskokatollckiego, biorą
ca udział w XV Synodzie Generalnym Pol
skiego Narodowego Kościoła Katolickiego w 
Chicago, złożyła w dniu 2 października 
1978 r. wizytę konsulowi generalnemu PRL w  
Chicaga — Wojciechowi Jaskotowi

Rada Naczelna Towarzystwa , .Polo
nia” dokonała wyboru nowego sekre
tarza generalnego Towarzystwa, któ
rym został WOJCIECH JASKOT, do
tychczasowy członek Prezydium Rady 
Naczelnej, konsul generalny i minister 
pełnom ocny w Chicago. Ustępujący se
kretarz generalny W iesław Adamski 
powołany został na stanowisko w icepre
zesa Towarzystwa. Rada Naczelna To
warzystwa „Polonia” wyraziła mu po
dziękowanie za w ieloletnią pracę dla 
dobra Polonii i kraju.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

G Gibbons Jakub  — (ur. 1834 w Baltim ore, zm. 1906) — w pierw  
ks, rzymskokat.. działacz społeczny i charytatyw ny, potem 
biskup, a w 1886 został zam ianow any kardynałem . M in. ze 
względu na swoje czynne społeczne zaangażowanie obronił 
robotnicze stowarzyszenie am erykańskie pn. Rycerzy pracy 
od papieskiego potępienia. N apisał w iele prac. Do najw aż
niejszych z punktu  widzenia teologicznego należą: Our
Christian heritage (1899), czyli Nasze chrześcijańskie dzie
dzictwo; The faith of our fathers  (książka ta m iała k ilka
dziesiąt w ydań i była tłum aczona m in  również na inne 
języki), czyli Wiara naszych ojców; The Ambasador oj 
Christ, czyli Ambasador Chrystusa.

GiebuTowski W acław — (ur. 1878, zm. 1943) — ks. rzym 
skokat., w ybitny muzykolog, kompozytor i dyrygent. Poz
nański Chór Katedralny  chłopięco-męski pod swoją dyry
genturą postaw ił na najwyższym św iatowym  poziomie a r ty 
stycznym i uczynił go jednym  z najlepszych chórów na świe- 
cie. Jego chlubną działalność prowadzi prof. Stefan S tuli
grosz. Ks. dr G ieburowski skomponował wiele utw orów  re 
ligijnych. Jest też autorem  szeregu publikacji, spośród któ
rych tu  w ym ieniam y: Śpiewnik kościelny; Kancjonał ko
ścielny; Chorał gregoriański w  Folsce od X V — X V II  w.

G ildem eister J3 . G ustaw  — (ur. lfil?., zm. 1890) — niemiecki 
teolog protestancki, orientalista. Na isał m in . De evangeliis 
in Arabicum e simplici Syriaca Irinslatis  (1854), czyli O 
ewangeliach przetłumaczonych z syryjskiego na arabski; Der 
heilige Rock zu  Trier uudo die kO anderen Roecke  (1844), 
czyli Św ięty  całun z T urynu  i 20 . nnych szat.

Gilgamesz — la nazwa babilońsko-asyryjskiego eposu o chy
ba legar;!d 'ni zwierzchniku sum eryjskiego m iasta Uruk- 
-Gilgameszi- i iego czynach; poem at ten mówi też o m ają
cym mieć w przeszłości miejsce w ielkim  potopie; pochodzi 
prawdopodobnie z pocz. I tysiąclecia przed Chr,

Gilly Jan  Ludwik — (ur. 1833, zm. 1896) — francuski ks. 
rzym skokat, od 1885 r. biskup, teolog. Napisał m jn . La 
sainte messe expliquee  (1889), czyli W ykład Mszy św.; Pre&s 
d'lntroduction generale et particulaire a 1‘Ecriture Sainte, 
czyli W stęp ogólny i szczegółowy do Pisma św.; Les sept 
Paroles de Jesuss en Croioc (1890), czyli Siedem  słów Jezusa 
na krzyżu.

Gilowski Paw eł — (ur. 1534 w Krakowie, zm. 1595) — to 
wybitny teolog ewangelicki, reform owany, który odegrał du
żą rolę w usiłowaniu połączenia trzech w Polsce w tedy is t
niejących wyznań ewangelickich. P ragnął podtrzym ać na 
zjeżdzie ewang. w JCrakowie w 1563 roku ugodę, do jakiej 
doszło w Koźm inku w 1555 roku między ew angelikam i a 
braćmi czeskimi: b ra ł też czynny udział w przygotowaniu -* 
ugody sandom ierskiej, a naw et był w ybrany przewodniczą
cym jednej z sesji, w  1570 roku. Jest też autorem  kilku 
prac teologicznych. Do najważniejszych należą: W ykład  ka
techizmu Kościoła krześciańskiego  (Kraków 1579): Odpo
wiedź jadowitym potwarzom Marcina Czechowicza, które 
wypuścił na w ykład  Katechizmu P. Gilowskiego  (trzecie w y
danie w  1S05 r.); Traktat o wierze prawdziwej krześciań-  
skiej.

Gilson Etienne — (ur. 1884) — francuski uczony i filozof 
katolicki, w ybitny znawca teologii i filozofii średniowiecz
nej. W 1929 r. zorganizował w  Toronto specjalny insty tu t 
naukowy do prowadzenia badań nad na.ika i dziejam i śred
niowiecza w  ogóle pt. Instłtut oj Medieval Siudy.  Od 1947 r. 
jest członkiem Akadem ii Francuskiej. Jako  jeden z najw y
bitniejszych współczesnych przedstawicieli — toizmu i -* 
personalizm u katolickiego jest autorem  wielu prac. z k tó
rych niektóre bvły i są tłum aczone na jezvki obce. również 
na j. polski. Oto niektóre z nich: Tomi-m. Wprowadzenie  
do filozofii św. Tomasza z Akw inu  (192*’ : tłum. i wyd. pol
skie 1960): La philosophie au Moyen Aqe  (1922). czyli Filo
zofia w  średniowieczu: La philosophie de saint Bonanenture
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Z problematyki obchodów Międzynarodowego Roku Dziecka
DZIECKO
BEZPIECZNE NA DRODZE

0  Już w 1974 r. .minister O św ia
ty i W ychowania w ydal zarzą
dzenie w spraw ie nauczania w 
szkołach zasad ruchu drogowego
1 bezpieczeństwa na drogach. Za
gadnienia te weszły na stałe do 
program ów  szkolnych.

0  Każdego roku przed M iędzynarodowym  Dniem Dziecka szkoły 
organizują punk ty  konsultacyjne i organizacyjne, um ożliw iające uzy
skanie przez dzieci karty  rowerowej. W roku 1977, w czasie trw ania 
akcji, k arty  rowerow e uzyskało ponad 370 tys. dzieci i młodzieży.

0  W wielu województwach organizowane są im prezy w yrabiające 
u dzieci naw yk bezpiecznego uczestniczenia w ruchu  drogowym. Np. 
w Opolu w czasie w akacji odbyw ają się tzw. ,,Słoneczne rejsy". 
W czasie tygodniowego bezpłatnego rejsu  sta tk iem  trw ają  wykłady 
z przepisów  ruchu drogowego, dzieci zdają egzamin na k artę  row e
rową.

W Międzynarodowym Roku Dziecka nadal będzie się czy
nić wszystko, aby zabezpieczyć dzieciom jak najlepszą, naj
bezpieczniejszą drogę do szkoły, aby były świadome różne
go rodzaju zagrożeń, czyhających na nie w  ruchu kołowym. 
Dotyczy to nie tylko dzieci w  wieku szkolnym, ale przede 
wszystkim  tych najmłodszych — przedszkolaków, w  myśl 
przysłowia: „Czego Jaś się nie nauczył, Jan nie będzie
umiał”.

W szyscy, bez wyjątku, m usim y zdawać sobie sprawę z te
go, że nie tylko zima czy lato sprzyjają wypadkom na dro
dze. Każda pora roku jest równie niebezpieczna, jeśli dziecko 
nie będzie należycie strzeżone przez rodziców lub opieku
nów.

■  Pod patronatem  M inisterstw a Oświaty i W ychowania, Polskiego 
Związku Motorowego, C entrali Państwowego Zakładu Ubezpieczeń 
Komendy Głównej Milicji O byw atelskiej — odbyw ają sią doroczne 
wojewódzkie i krajow e tu rn ie je  wiedzy o ruchu drogowym. W roku 
1978 w turn ie jach  tych wzięło udział ponad 300 tys. dzieci i m łodzie
ży szkolnej. Już dw ukrotnie zwycięzcy tu rn ie ju  ogólnopolskiego w zię
li udział w tego rodzaju tu rn ie jach  m iędzynarodowych. W 1978 r. w 
Portugalii drużyna z W rocławia zajęła 5 miejsce — na 16 uczestni
czących reprezentacji krajów  europejskich.

0  Każdego roku w sierpniu i w rześniu Kom enda Główna Milicji 
O byw atelskiej prow adzi akcję m ilicyjną pn. „Bezpieczna droga do 
szkoły".

®  .Kierowco, pomóż dziecku” — to kolejna akcja, w której 
uczestniczą niem al wszyscy kierowcy. Celem jej jest pomoc dzieciom
— zwłaszcza w iejskim  — dojeżdżającym  do szkół zbioiczych.

•  Od 11 la t klub publicystów  m otoryzacyjnych Stowarzyszenia 
D ziennikarzy Polskich prow adzi akcję ,,Stop! Dziecko na drodze '.

Przypominamy:

Ofiarodawcy zagraniczni wpłacają swe ofiary na 
konto dewizowe:

Bank Polska Kasa Opieki SA 
Nr E/100565 

Pnm nik-Szpital CZD

Ofiary na Centrum  Zdrowia Dziecka przekazujem y 
w kraju na konto:

PKO I O. W arszawa 
Nr 1531-2222-132 

Pom nik-Szpital CZD

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <“■'
(1924). czyli Filozofia świętego Bonawentury; Saint Thomas 
d ’Aquin  (1925), czyli Stu. Tomasz z A kw inu ;  Wprowadzenie  
do nauki kvi. Augustyna  (1929: tłum  i wyd. poi. 1959); La 
p hilosophie et la theologie (1960), czyli Filozofia i teologia.

Gimeno Joachim  (ur. 1817, zm. 1849) — hiszpański jezuita, 
znany w swoim czasie kompozytor kościelny. Skomponował 
m.in w 1845 roku O salutaris Hostia, czyli O zbawcza Hostio.

Ginoulhiac Józef M aria Achilles — (ur. 1806, zm. 1875) — 
wpierw ks., potem  biskup w Grenoble, następnie kat. arcy
biskup Lyonu, teolog. Jest autorem  wielu prac. N apisał i 
wydał m.in Histoire du dogme catholigue pendant les trois 
.iremiers siecles de l’Eglise et ju squ’au concile de Nicee 
(1852—63: 3 tomy). czyli Historia dogmatu katolickiego 
pierwszych trzech w ieków Kościoła az do sobo-u w  Nicei; 
Les Epitres pastorales ou Refleocions dogmatiques et mo- 
rales sur les epitres de S Paul a Timothee et a Tite (1866), 
czyli Listy pastoralne albo Refleksje dogmatyczne i moralne
o listach św. Pawia do Tymoteusza i Tytusa; Le Sermon sur 
la montagne  (1873), czyli Kazanie na górze; Les Ongines  
du christianisme (1868; 2 tomy), C2yli Początki chrześci
jaństwa.

GintyUo Jan  Chryzostom — (ur 1789, zm. 1857) — wpierw  
ks. rzym skokat (od 1813 r.), potem  (od 1838 r.) biskup sufra- 
gan żmudzki. a od 1844 do 1850 r. był adm inistratorem  die
cezji żm udzkiej; był znawcą — Talm udu i w  ogolę spraw  
przeszłych i aktualnych — Żydów. Napisał kfika prac. z 
których jednak  większość pozostała w  rękopisach W ydał 
książkę pt. Nauka czytania po polsku dla młodzieży w yzna
nia starozakonnego (1817). natom iast w rękopisie pozostały 
m.in takie, jak : Wypisy wszystkich miejsc z Talmudu i dziel 
rabinicznych o Mesjaszu i religii chrześcijańskiej; Rozprawa
o prawdziwości przyjścia Mesjasza (po hebr.) oraz Słownik  
hebrajsko-polski.

Ginzel Józef Augustyn — (ur. 1804, zm. 1876) — to wybitny 
czeski historyk i praw nik  kościelny, ks. rzym skokat., pro
fesor teologii w Litom ierzycach. Był dość krytycznie usto
sunkowany wobec uchwał I soboru watykańskiego (1. 1869/70 
r ) .  Napisał szereg książek, a m.in.; Briefe ueber chnsthche  
ais Wissenschaft  (1828), czyli Listy o chrześcijańskiej dog
matyce jako nauce; Ueber Petri Episcopat in Rom  (1836), 
czyli O biskupstwie Piotra w Rzymie; Geschichte der Kir- 
che oder das Leben der Kirche (1847—48), czyli Dzieje K o 
ścioła albo Życie Kościoła; Geschichte der Slavena-postel 
Cyril und Method  (1857), czyli Dzieje słowiańskich aposto
łów Cyryla i Metodego.

Giordano Bruno -» Bruno Giordano.

Giorgi Jan  W icenty — (ur. 1738, zm. 1803) — włoski jezuita, 
ks. Napisa! m.in. Epoche prinzipali della Religione revelata 
del vero Dio, czyli O Bogu praw dziwym  w  świetle religii 
objawionej; Reflessioni teologico dogmatiche... (1800), czyli 
Refleksje teologiczno-dogmatyczne...  (pisze tu  również o pry
macie św. Piotra).

Giorgjić Ignacy — (ur. 1676, zm. 1737) — dalm acki uczony 
i pisarz, benedyktyn; autor kilku prac teologicznych.

Giżycki Jerzy — (ur. 1851, zm. 1899) — m oralista, p ro l  fi
lozofii na uniw ersytecie w  Berlinie; krzewiciel etyki eudaj- 
monicznej. Napisał m.in. Consguenzen der Entwicklungs-  
theorie (1876), czyli Konsekwencje teorii o ewolucji; Grund- 
zuege der Morał (1883), czyli Podstawy moralności; Die 
Ethik Dawid Rume's... (1878), czyli Etyka Dawida Hume'a.

G laire Jan  — (ur. 1798, zm. 1879) — to ks. rzymskokat., 
teolog, orientalista francuski. Jest autorem  wielu prac. N a
pisał m in. lntroduction historiąue et critiąue au x  hvres  
de l'Anc. et du Nouveau Testament  (1838; 6 t.); Dictionnaire 
universel des sciences ecclesiastigue (1868; 2 t.); razem  z
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. Jezus wziął chleb i pobłogosławił, łamał i dawał uczniom, i rzekł:  Bierzclej jedzcie, to jest 
Ciało Moie. Potem wziął kielich i podziękował, dal inij mówiąc: Pi jc ie  z niego wszyscy, albo
wiem ta Jest Krew Moja nowego przymierza, która się za wielu wylewa na odpuszczenie 
grzechów”  (Mt 2 fi, 26—28)

SPOTKANIE
ADWENTOWO-
SWIĄTECZNE

Polska Rada Ekum eniczna i 
Polski Oddział Chrześcijań
skiej Konferencji Pokojowej 
zorganizowały spotkanie ad- 
wentowo-świąteczne poświęco
ne V Ogólnemu Chrześcijań
skiemu Zgrom adzeniu Pokojo
wemu w Pradze. Spotkanie 
odbyło się w środę, 20 grudnia 
1978 r. w  sali synodalnej Koś
cioła Ewaneglicko-Augsbur- 
skiego w W arszawie, przy ul. 
Miodowej 21.

OBRADY KOMISJI ŚRK 
WIARA 

I USTRÓJ KOŚCIOŁA

Kom isja do Spraw  W iary i 
U stroju Światowej Rady Koś
ciołów obradow ała w miejsco
wości Bangalore w Indiach. 
Tem atam i obrad Komisji były: 
nadzieje chrześcijan i jedność 
Kościoła. Podczas obrad roz
ważano reakcję Kościoła wo
bec studium  pt. „Sprawozda
nie o nadziei, k tóra w nas 
tkw i”. Kom isja obradow ała 
także nad tem atem : „W zrastać 
wspólnie w jedności”.

W Bangalore podsumowano 
wyniki dyskusji nad doku
m entam i uzgodnionymi w la
tach poprzednich w Akrze 
(Ghana).

ILUSTROWANY 
NOWY TESTAMENT

Staraniem  Polskiego Oddzia
łu Brytyjskiego i Zagraniczne
go Tow arzystwa Biblijnego u- 
kazało się po raz pierwszy w 
Polsce wydanie Nowego Te
stam entu z m apkam i i ilu stra
cjami. Ilustrac je  udostępnione 
zostały przez Zjednoczone To
warzystwo Biblijne. Nowy Te
stam ent, opatrzony we w stę
py do poszczególnych ksiąg i 
niezbędne objaśnienia, ukazał 
się w niewielkim  nakładzie 
20 tysięcy egzemplarzy.

ROZMOWY
KOŚCIELNO-PAŃSTWOWE 

W NRD

Jak  inform uje dziennik 
„Neues D eutschland” (w nu 
merze 112 z m aja 1978 r.), w 
dniu 12 m aja 1978 r. u prze
wodniczącego rady okręgu 
Schwerin, Rudi Flecka, odbyła 
się rozmowa z katolickim  bis
kupem  H einrichem  Theissin- 
giem.

Przewodniczący rady okrę
gu, powołując się na rozmowę 
przewodniczącego Rady P ań 
stwa NRD Ericha Honeckera 
z kierow nictw em  K onferencji 
Ewangelickich Kościołów w 
NRD, podkreślał w odniesie
niu do obywateli wyzriania 
katolickiego ich rów noupraw - 
nia i poszanowanie, jak też ich 
pełne zaangażowanie w proces 
kształtow ania rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego.

Biskup Theissing wyraził 
swe uznanie dla starań  pań 

stw a prowadzących do stałego 
n aterialnego i duchow o-kultu- 
ralnego podnoszenia poziomu 
życia obywateli. W związku z 
tym  powiedział on, że obyw a
tele NRD. w yznania rzym sko
katolickiego czują się współ
odpowiedzialni za te spraw y i 
podkreślił, że współpraca 
Kościoła Rzymskokatolickiego 
z organam i władzy państw o
wej opiera się na w zajem 
nym  zrozumieniu.

ETIENNE HENRI GILSON 
NIE ŻYJE

W dniu 20 w rześnia 1978 r. 
zm arł Etienne Gilson, czło
wiek, który wniósł nieprzem i
jający w kład w rozwój w spół
czesnej myśli chrześcijańskiej. 
Był w ielkim  uczonym, history
kiem  filozofii. Pozostawił po 
sobie wiele w spaniałych dzieł, 
wśród których na szczegól
ne przypom nienie zasługują: 
„Duch filozofii średniowiecz
nej”, „Bóg i filozofia”, „Filo
zofia i teologia”, „Jedność do
świadczenia filozoficznego”.

KS. DR ROBERT MARSHALL 
W POLSCE

W dniach od 8 do 13 w rześ
nia 1978 r. przebyw ał w

Polsce prezydent Kościoła Lu- 
terańskiego w Ameryce ks. dr 
Robert M arshall. Przybył on 
do Polski w raz z m ałżonką na 
zaproszenie Kościoła Ew ange
licko-Augsburskiego.

Podczas swego pobytu w 
Polsce dr R. M arshall zwie
dził W arszawę, a następnie u- 
dal się na Śląsk Cieszyński, 
gdzie uczestniczył w uroczy
stości położenia kam ienia w ę
gielnego pod budynek punktu  
katechetycznego w  Bożanowi- 
cach. P rezydent R. M arshall 
odwiedził siedzibę PRE w 
W arszawie, gdzie spotkał się z 
prezesem ks. prof. W, Bene- 
dyktowiczem.

W ostatnim  dniu pobytu w 
Polsce ks. dr. R. M arshall 
spotkał się z kierow nikiem  
Urzędu do Spraw  Wyznań 
min. K azim ierzem  Kąkolem.

NOWE WYSTĄPIENIE 
ARCYBISKUPA 

LEFEBVRE'A

A rcybiskup Lefebvre wziął 
udział w zebraniu politycz
nym, zorganizowanym  w M ad
rycie przez ekstrem istyczne, 
praw icowe ugrupowanie „No
w a Siła” . Na wiecu tym  arcy
biskup Lcfebvre zaatakow ał i 
potępił Sobór W atykański II i 
papieża Paw ła VI. Wzywał

także Hiszpanów, aby pozostali 
w ierni narodow em u katolicyz
mowi.

BOLESŁAW PIASECKI 
NIE ŻYJE

W dniu 1 stycznia 1979 ro
ku zm arł w W arszawie Boles
ław  Piasecki, tw órca i przy
wódca Stowarzyszenia PAX, 
Wytyczył on program  ideowy 
społecznie postępowemu Sto
warzyszeniu PAX. podkreśla
jąc w nim  potrójne zaangażo
w anie: chrześcijańskie, pa
triotyczne i socjalistyczne.

Bolesław Piasecki był pos
łem  na Sejm. członkiem Rady 
Państw a i Ogólnopolskiego 
K om itetu FJN.

UMOWA 
MIĘDZY HISZPANIĄ 

A WATYKANEM

M arcelino Oreja, hiszpański 
m inister spraw  zagranicznych 
podpisał razem  z kardynałem  
Jeanem  Villotem w dniu 3 
stycznia br. umowę między 
W atykanem  a Hiszpanią.

Umowa ta  zastąpi konkor
dat z roku 1953 w kwestiach 
praw nych i ekonomicznych 
między Kościołem Rzymsko
katolickim  i państwem , a tak 
że dotyczy zagadnień opieki 
religijnej nad w ojskiem  i służ
by wojskowej duchowieństwa.
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(M owa żałobna wygłoszona prze.z Biskupa Tadausza R. Majewskiego w Krakowie, 
w dniu 21 grudnia 1Q78 roku).

.Dobry bój bojowałem, biegu dokonałem, wiarę za chowa
łem; a teraz oczekuje mnie wieniec sprawiedliwości, który  
mi w  owym  dniu da Pan, sędzia sprawiedliwy, a nie tylko  
mnie, lecz i wszystk im , którzy umiłowali przyjście jego” 
(II T y m  4, 7— 8) ”

Bracia Kapłani, żałobą okryta Rodzino, osierocona Parafio 
i Diecezjo!

Bracia i Siostry w  Chrystusie Panu — żałobni słuchacze!

Sm utna okoliczność sprow adziła nas do K rakow a. Żałobne pienia 
w ypełniły tu tejszą św iątynią. Przybyliśm y, aby w  szczególny sposób 
Dolecić Wszechmogącemu Bogu Zmarłego naszego B rata  śp. Księdza 
Benedykta Sęka — adm inistra tora diecezji krakow skiej.

Sd. Benedykt Sęk urodził się dnia 18 sierpnia 1932 roku w M ła
wie iako syn A leksandra i Józefy. W okresie okupacji niemipc- 
kiei naukę zdobywał na kom pletach tajnego nauczania w  Mławie. 
Rozpoczęte w roku  1946 studia teologiczne we W rocławiu ukończył 
w K rakow ie, a następnie święcenia kapłańskie przyjął z Tąk b isku fe  
Ju liana Pękali w  katedrze w arszaw skiej, w roku 1MST.

Po odbytym  w ikariacie we W rocławiu otrzym ał sam odzielną p la
cówkę duszpasterską w  Grudkach. Stanowisko proboszcza sprawo
wał: w Kielcach, Lękach Dukielskich i Radomiu. Wc wrześniu 1965 
roku mianowałem Księdza Benedykta Sęka dziekanem dekanatu ra
domskiego. Dnia 5 lipca 1066 roku V Ogólnopolski Synod obradują
cy w  Warszawie w glosowaniu tajnym wybrał ks. Benedykta Sęka 
na stanowisko administratora diecezji krakowskiej. Jako ówczesny 
w ikariusz generalny diecezji krakow skiej z całym zaufaniem  i spo
kojem  przekazałem  w ręce n wego zwierzchnika tę diecezję.

W dniu 15 m aja  1975 roku VI Ogólnopolski Synod we W rocławiu 
potw ierdził spraw ow ane przez Księdza B enedykta Sęka stanowisko 
administratora diecezji krakowskiej. Od roku 1986 — zajmował rów 
nocześnie stanowisko prezesa oddziału krakowskiego Polskiej Rady 
Ekum enicznej.

Przez 11 lat, jako kapłan, członek Rady Synodalnej i Prezydium 
Rady Synodalnej swoją gorliwą duszpasterską pracą zaskarbu so
bie w śród ogółu duchow ieństw a uznanie i szacunek. Przez 11 la t Kie
rował diecezją krakow ską. Osobowością swoją wnosił do społeczno
ści kościelnej praw dziw ą i chrześcijańską atm osferę. Należał do czyn
nych i znanych działaczy na gruncie polskiej ekum enii. Za działal
ność na polu społecznym i na rzecz ruchu ekumenicznego — uchw a
lą Rady P aństw a Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w  rok” 1974
odznaczony został K i l -aem Zasług.

P atrio tyzm  Jego był szczery i zaangażowany. Kochał swój k raj 
ojczysty całym polskim  sercem. Dużo czasu poświęcał pracy
społecznej- A ktyw nie uczestniczył w akcji zbiórkowej na rzecz Bu
dowy Szpitala — C entrum  Zdrow ia Dziecka. Zastępow ał mnie w 
pracach Zespołu VI Polskiego Kom itetu Obchodów M iędzynarodowe

go Roku Dziecka 1979. Można więc powiedzieć, że był to K apłan 
owiany duchem  Bożym, a równocześnie społecznik i patriota.

Kościół Polskokatolicki poniósł w ielką stratę , a Ojczyzna straciła 
jednego ze swych w iernych Synów.

Zm arły nasz B rat był u talentow anym  i autentycznym  duszpa
sterzem . Koehał kapłanów , kochał swoich w iernych. Całe serce, 
zdolności i um iejętności włożył w  przebudowę i w ystrój tutejszej 
kaplicy. Pam iętam y, jak radośnie mówił o swoich planach, osiąg
nięciach i sukcesach duszpasterskich. Tak bardzo dziękował Bogu 
za dar laski, opiekę i błogosławieństwo. Często mówił, że M atka 
Boża N ieustającej Pomocy jest dla niego w spaniałą wspomożycielką 
i opiekunkę

W ielki też posiadał dar głoszenia Słowa Bożego, przem aw iania, 
przekazyw ania swoich m ądrych i głębokich w  swej treści myśli, 
k tóre jak przysłowiowy rw ący potok płynęły z Jego ust. "^yle w 
tych wszystkich w ystąpieniach było ku ltury , rzeczowości, obiektyw 
ności, tak tu  i w ielkiego poszanowania dla w ypow iadanych słów.

Sp. Zm arły był człowiekiem Kościoła, K apłanem  nadziei i w iary, 
zawsze z ufnością pa trzy ł w ju tro  i przyszłość swojego Kościoła. 
Z radością p rzy ją ł fakt, że M iędzynarodowa K onferencja Bistcupow 
Starokatolickich Unii U trechckiej w lipcu 1979 r. odbędzie się w 
Krakowie.

W dniu 25 listopada ub. r. Sp. Ksiądz Benedykt Sęk poprosił 
mnie o m odlitwy przyczynne i błogosławieństwo: dla diecezji, p a 
rafii i dla Niego. W dniu 29 listopada ub. r. w środę zaniemógł i z 
podejrzeniem  zawału serca został przewieziony do krakow skiego szpi
tala.

4 grudnia 1978 r. w  uroczystość św. B arbary , w godzinach rannych, 
brałem  udział w uroczystościach patronalnych w  Bolesławiu, a o 
godz. 17 razem  z A dm inistratorem  W rocławskim , kapłanam i i brać
mi byłei. w szpitalu  p izy  teżku chorego.

Jakże ucieszył się Czcigodny B rat z naszej w izyty i obecności. 
Jednak  nie o swoje, ale o m oje zdrowie zatroszczył się na wstępie. 
..Ksiądz Biskup w ygląda na zmęczonego" — powiedział. „Może i 
tak*’ — odpowiedziałem. Jednak  z radością stw ierdzam , iż nie p a 
m iętam , żebym kiedykolw iek z tak  w ielkim  zadowoleniem wyjeżdżał 
z parafii bolesław skiej”.

Nastepnie rozm aw ialiśm y, lecz to nie była rozmowa, ale spowiedź. 
Sp. Ksiądz Benedykt Sęk żalił się rów nież do _ swego biskupa, do 
starszego brata . A kiedy odm awiałem  m odlitw ę p'rzyczynną, to w słu
chiwał się w  każde m oje słowo. „... Tobie, W szechmogący Boże. po
lecam y naszego B rata Benedykta, którego nawiedziłeś ciężką cho
robą. Uśmierz Jego cierpienie, pokrzep Go w  wierze, przywróć Mu 
zdrowie. P an ie  Jezus C hryste — N ajcudow niejszy Lekarzu — sam 
wies? nailepiei. jak bardzo Twojej oczekujem y pomocy, Ty wiesz, 
Panie, jak  bardzo potrzebny jest Kościołowi św iętem u Twój sługa... 
Próśb naszych w ysłuchaj. W Twoje w ierne ręce polecamy ciało cno- 
reso. Wierzymy, że Ty dobrze uczynisz".

Kończąc m odlitwę udzieliłem  chorem u biskupiego błogosławień- 
slwa. Ileż na Jego tw arzy w idniało zadowolenia, radości, uśmiechu, 
wdzięczności i podziękow ania. N astąpiło pożegnanie i pocałunek po-
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Krakowską świątynię wypełnili  licznie przybyli  
tę smutną uroczystość wierni

Duchowieństwo polskokatolickie zjechało do K rakow a z różnych stron Polski. 
Zmarłego żegnali najbliżsi współpracownicy, kierownictwo Kościoła i przy
jaciele...

koju. Aż trudno w to uwierzyć, że to było nasze ostatn ie spotkanie... 
A jednak tak . To była szczera spowiedź, skarga, prośba i rozstanie.

Mimo zapewnionej opieki lekarskiej — choroba postępowała. 
Rana n a  sercu n ie zabliźniała się. Do chorego każdego dn ia przybyw ał 
z Kom unią św. nasz kapłan. Opiekował się również i troszczył o 
chorego, a także każdego dnia na bieżąco udzielał m i inform acji ks. 
kanclerz Czesław Siepetowski.

W dniach 12 i 13 grudnia br. kapłani diecezji w arszaw skiej oraz 
członkowie Rady Synodalnej modlili się w  in tencji naszego chorego 
B rata. Przez ks. kanclerza przekazałem  Chorem u nowe w ydanie 
Pism a Świętego Nowego Testam entu.

W dniu 17 grudnia ub. r., w niedzielę, po powrocie ze Mszy św., 
k tó rą  odpraw iłem  w katedrze w arszaw skiej — zastanaw iałem  się 
nad treścią życzeń, jakie zam ierzałem  napisać i. w ysłać Księdzu Be
nedyktowi.

Niezbadane są w yroki Boże. W niedzielę, dnia 17 grudnia 1978 r.,
0 godz. 19.35, nagle, niespodziewanie — chory dzwonkiem wezwał 
pomocy, a już po trzech sekundach przestało bić serce. Mimo śm ier
ci klinicznej lekarz dyżurny czynił wszystko, czym tylko rozporządza 
współczesna m edycyna, aby przywrócić pracę serca, lecz bezskutecz
nie. Śmierć zrobiła swoje. Zm arł K apłan w  kwiecie wieku, bo p rze
żył zaledwie 46 lat.

Bracia K apłani, Drodzy B racia i Siostry, nie wiem, czy zdajecie 
sobie spraw ę z tego, jak  trudno  jest przem aw iać Biskupowi, który 
m a się rozstać z dobrym  K apłanem  i Przyjacielem .

Czcigodny Benedykcie!
W spólnie budow aliśm y K rólestwo Boże, Kościół Ojczysty. Szliśmy 

razem . Chociaż ja  częstokroć byłem  dla Ciebie surowym , stanowczym, 
ale i ojcowskim. Przekazując Ci przed 12 la ty  diecezję krakow ską 
nie przypuszczałem  naw et, że mi ją  ponownie zwrócisz. Przecież tyle 
jeszcze przed nam i planów  do zrealizowania, bo m usim y być kon
sekw entni, bo chcemy Ojczystego Kościoła, k tóry  w zrasta, potężnieje
1 zdobywa coraz więcej wyznawców...

Czas jednak  upływ a i muszę Cię pożegnać. D ziękuję Ci, mój Dro
gi P rzyjacielu i Bracie, w  im ieniu Kościoła Polskokatolickiego za 
w ykonaną pracę, za trud  i poświęcenie dla Bożej i narodow ej sp ra 
wy.

Żegnają Cię kap łan i w szystkich diecezji i ci, k tórzy tak  licznie 
przybyli na Twój pogrzeb. Żegnają Cię w ierni te j parafii, bo zawsze 
wprow adzałeś C hrystusa do ich domów. Ich łzy przem aw iają do 
mego serca. Żegna Cię Twoja kochająca M atka, k tóra w  głębokiej 
w ierze wychowała Cię i przygotow ała do kapłaństw a, oraz najbliższa 
Rodzina. Żegnają Cię wszyscy, którzy przybyli dziś do K rakow a na 
Twój pogrzeb.

Drodzy Przyjaciele!
Na w stępie zacytowałem  słowa św. Paw ła. Apostoł Paw eł staje 

ponownie przed nam i, gdy mówi: „Albowiem dla m nie życiem jest 
C hrystus, a śm ierć zyskiem ” (Do Filipian 1,21). — Czy apostoł P a
weł nie znał lęku człowieka przed śm iercią? — Znał, i nie raz 
dotkliw ie przeżywał, może głębiej niż n iejeden z nas. W iedział, że 
śm ierć dla człowieka jest czymś tajem niczym . Je s t w niej jakaś

obcość, k tó rej nie możemy przezwyciężyć, jakiś m rok i chłód, który 
mrozi serca. Odczuwamy to wszyscy. Gdy się w śród nas pojawi, 
milkniem y, uciszam y się, czujem y się mali, jesteśm y onieśmieleni 
jej mocą. Korzymy się przed m ajestatem  śmierci.

W słuchując się w serce apostoła Paw ła, rozw ażam y jego słowa. My 
też żyjemy z Chrystusem , Jego życie jest cząstką naszego życia. J e 
zus też rad u je  nas i rozjaśnia, lecz ileż jest jeszcze w nas ciemnych 
zakam arków , w naszych sercach i m yślach, bo C hrystus tam  jeszcze 
nie dotarł.

„Obmyj m nie zupełnie z winy mojej i oczyść m nie z grzechu m e
go” — prosił psalm ista (51,4). „Jakże bardzo nam  o to prosić trzeba.

Powinniśm y wszyscy pragnąć życia, w którym  śm ierć sta je  się 
zyskiem, bo prow adzi do pełnego połączenia się z Chrystusem . Czy 
są serca, k tóre do tego dążą?! Są! Czy w łaśnie tak ie są nasze ser
ca? Jakże bardzo trzeba, aby takie były” Bracie nasz Benedykcie — 
pomóż nam . Módl się za nam i do Boga, abyśm y przy Jego potężnej 
pomocy — prowadzili m ądrze i dzielnie dzieło Boże — Kościół nasz 
święty. Wierzę, że Ty, zza grobu, będziesz nadal nam  pomagał. Bę
dziesz duchem  z nami.

Niech Ci św iatłość w iekuista świeci na w ieki wieków.
AMDN.

tolickiego biskup Tadeusz R. Majewski.

■
IV imieniu Polskiej Rady Ekumenicznej,  Oddziału Krakowskiego PRE i pa
rafii Ewangelicko-Augsburskiej w  Krakowie  pożegnał Zmarłego Kapłana 
ks. senior K aro l Kubisz.
IV imieniu Ośrodka Ekumenicznego Kurii  Metropolitalnej Kościoła Rzymsko
katolickiego przemawiał ks. prałat dr Andrzej Bardecki
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Kontakty międzyludzkie

K O M U  P IE R W S Z E Ń S T W O ?
Będąc przejazdem  w pewnej miejscowości, postanow iłam  odw ie

dzić znajomych. Nasz kon tak t od pewnego czasu nieco osłabł — w 
wirze codziennych zajęć, obowiązków i kłopotów oraz związanego 
z tym  brakiem  czasu — naw zajem  zapom inaliśm y o sobie. Nie w i
niliśm y siebie za to, więc nasze spotkania (z konieczności sporady
czne) nacechowane były zwiększoną daw ką serdeczności i przecią
gały się czasami do późna.

M ając praw ie pięć godzin wolnego czasu do odjazdu pociągu, 
zakupiłam  prezent dla córeczki znajomych (Beatka, według moich 
obliczeń, m iała około ośmiu lat, więc uznałam  kolorowy, kusy la r-  
tuszek za zupełnie odpowiedni) — i po chwili dzwoniłam do znajo
mych mi drzwi. N adstaw iałam  przy tym  ciekawie uszu, bo zza tycn 
w łaśnie drzwi dochodziły mnie śmiechy, popiskiwania i odgłosy 
jakoś zupełnie mi obce. Pom yślałam  naw et w pewnym  momencie, że 
pom yliłam  m ieszkania, albo że moi znajom i zm ienili adres... z,a 
sekundę jednak  stałam  „oko w  oko’1 z H anką, m oją od trzech la t 
nie w idzianą koleżanką. Po entuzjastycznych okrzykach pow italnych
i rzuceniu się sobie naw zajem  na szyję, zostałam praw ie w ciągnięta 
do środka. Lekko odurzona, ze zdziwieniem rozglądałam  się po po- 
koiu, k tó ry  zm ienił się nie do poznania od czasu ostatnie] mojej byt
ności w nim. W sam ym  kąciku stało małe, dziecinne łóżeczko, na 
kaloryferze suszyły się kolorowe śpioszki, kaftaniki 1 sw eterki, d ru 
gi kąt pokoju „zawalony” był dosłownie pluszowymi misiami, m ałp
kam i i różnego typu grzechotkami... Na tapczanfku zas leżący bobas, 
w yciągnięty na pulchnym  brzuszku, spoglądał na mnie okrągłym i, 
zdziwionymi, niebieskim i oczkami... Skam ieniałam . H anka i drugie 
dziecko?!

— Śliczny, praw da? — usłyszałam  koło siebie szept H anki, p rze
pełniony dum ą i uwielbieniem.

Przypom niała mi się pierwsza ciąża m ojej przyjaciółki i poród 
Beatki. Wszyscy lekarze wówczas zgodnie orzekli, że H anka nie po
w inna mieć więcej dzieci. Po kilku przebytych operacjach i choro
bach kobiecych następna ciąża mogła zakończyć się tragicznie zarow- 
no dla niej, jak i dla dziecka. Pam iętam , jak bardzo to w tedy H an
ka przeżywała! Zawsze chciała mieć tro je dzieci, a nagle okazało 
się, że m usi zadowolić się tylko jednym... Urodziła się Beatka, i na 
niej skoncentrow ały się niewyżyte uczucia H anki i Staszka. Mała 
rosła w atm osferze bezkrytycznej miłości, rozpieszczana i rozkapry 
szona. Wiele osób ironicznie uśmiechało się słysząc o niej, była czę

stym  powodem niewybreflnycn zartow, ale nieliczni wiedzieli, ze za 
tą  przesadną i przesłodzoną miłością kry je się rozgoryczenie i zal 
z powodu niemożności powiększenia tej rodziny... W iedziałam tez, 
że H anka i S taszek postanow ili nigdy nie ryzykować — drugie dziec
ko nie wchodziło po prostu w grę! Pochylona więc nad Adasiem (bo 
takie imie na chrzcie otrzym ał ten różowiutki bobas), nie bardzo w ie
działam, co mam powiedzieć. H anka zaśm iew ała się, w idząc moją 
n iem ądrą minę, więc speszyłam się absolutnie.

— Kawy! — jęknęłam  po chwili, i szybko dodałam : I porozm a
wiaj ze m ną po ludzku! Co się tu  dzieje! Skąd Adaś! Jak?!...

Adaś, na szczęście, najedzony i przebrany, w krótce zasnął kam ien
nym snem małego człowieczka. M iałyśmy teraz dużo czasu na roz
mowę i w yjaśnienia. W zaciszu kuchni, przy arom atycznej kawie, 
dowied: ałam  się o tym. jak H anka przed k ilkunastu  m iesiącam i za
szła w ciążo. Mówiła o tym, jakie wojny m usiała staczać ze S tasz
kiem, gdy powiadom iła go o swojej decyzji urodzenia tego dziecka. 
Na początku naw et nie chciał o tym  słyszeć. Później zrezygnowa
ny. ale nieufny, niespokojny o zdrowie żony, nie mógł spokojnie 
myśleć o przyszłości. W idział wszystko w najczarniejszych barwach
i długo, długo nie mógł wrócić do zwykłego stanu rownowagi. Po
ród, ku zaskoczeniu lekarzy i sam ej Hanki, odbył się nad podziw 
szcześliwie. Mały urodził się zdrow iutki i — według powszechne] 
opfnii — śliczny. W domu zapanow ała dawna harm onia i szczęście 
rodzinne kwitło, jak nigdy dotąd.

-  A co się dzieje z Beatką? — zapytałam . Jak’ zareagow ała na 
przyjście na św iat braciszka?

— W łaśnie, tu mam y trochę kłopotu — odpowiedziała Hanka, 
chwilę się namyśliwszy. Chociaż, wiesz, ona niezupełnie zachowuje 
się tak, jak byśm y tego pragnęli. W ydaje się nam , że ona nie b a r
dzo go kocha...

— Dlaczego? — pytam  sam a chyba trochę niem ądrze, znając po
przednią pozycję B eatki w domu i jej egoistyczne podejście do ży
cia.

— Nie wiem, praw dę mówiąc, domyślam się trochę, ale tak  n a 
praw dę, to nie wiem...

Milczymy obie, i w tym  momencie zdaję sobie spraw ę z tego, że 
chyba H anka tak napraw dę to do tej pory nie m yślała o tym. 
Pochłonięta bez reszty „cudem ”, w który dawno przestała wierzyć, 
całą swoją tkliwość i zainteresow anie przeniosła gw ałtownie z Beatki 
na m alucha, którego w m arzeniach m iała od dawna. Dla nie] w yda
wało się to zupełnie norm alne, uw ażała, że jest w porządku, że jest 
tak, jak dawniej. Ale tak, jak  daw niej, nie było...

Beatka, która przed urodzeniem  się Adasia była centrum  zain te
resow ania całego domu, w  swojej główce ułożyła sobie, że skoro 
urodził się Adaś — ona przestała być już rodzicom potrzebna, że 
przestali ją kochać. Adaś ,,w ypchnął” ją z serca rodziców — a ona do 
swojego serduszka nie chciała wpuścić jego — przyczyny swojego 
„nieszczęścia”. Dokuczała mu, a widząc, że rodzice w tedy denerw ują 
się i zw racają jej uwagę — stw ierdziła, że jest to chyba jeden z 
najlepszych sposobów, aby zainteresow ać ich sobą na nowo. Zacho
wywała się więc arogancko i niegrzecznie, a skarcona — buntow a
ła się i zacinała w swym uporze. Znalazła się znów w centrum  za
interesow ania, ale nie takiego, o które jej chodziła Bo zaintereso
w anie nią było, owszem, ale bez zwykłego uSmlechu i pieszczoty. 
A przecież za tym najbardziej tęskniła...

H anka jeszcze zadum ana podnosi na mnie oczy. W tej chwili słyszę 
dochodzący z pokoju cichy płacz. Obie zryw am y się na nogi, lecz 
słyszymy jeszcze coś — to Beatka, baw iąca się przedtem  w  p rzed 
pokoju, mówi coś do brzdąca. Obie zatrzym ujem y się w poł kroku i 
słuchamy.

— Cicho, mały — mówi Beata do Adasia. — Daj mam ie trochę po
gadać, czy ona musi być wiecznie przy tobie? Nie możesz sam tro 
chę poleżeć? Jak  ci sm utna sam em u, to ja  tu z tobą posiedzę...

W racam y cicho na swoje miejsca, a H anka patrzy  na mnie z 
rozjaśnioną tw arzą.

— Wiesz, — mówi do mnie — z B eatką wcale nie jest tak  źle. 
Ona tylko udaje, że nie lubi tego małego, żeby nam  zrobić na złość... 
Rzeczywiście, w ostatnim  czasie trochę ją z mężem zaniedbaliśm y. 
Pierw szeństw o dawaliśm y Adasiowi, on przecież jest taki malutKi... 
Zapom nieliśmy, że ona może to tak  boleśnie odczuć. Postaram y się 
ze Staszkiem jak najszybciej „odrobić” te  zaległości. Przecież po
w inna wiedzieć, że i ją kocham y, że oboje są naszym  szczęściem... 
Że nie będziemy już nigdy żadnego z nich faworyzować, że nie bę
dzie „pierw szeństw a" — oboje będą na pierwszym.

— To dobrze — m yślę — że H anka sama to zrozumiała. Ciężko by 
mi było przekonać ją  o tym, a im szybciej sam a to zrozum iała, tym  
lepiej i dla jej dzieci, i dla niej osobiście.

W racam  do W arszawy szczęśliwa i spokojna o szczęście moich 
przyjaciół. Wiem, że uda się im dobrze wychować dzieciaki, i 
że w niedalekiej przyszłości będą równym i sobie partneram i. Kie 
m a tego złego, co by na dobre nie wyszło — chwilowe przestaw ie
nie B eatki na dalszy tor w domu wyzwoliła w niej wrażliwość, które] 
brakow ało jej, gdy była jedynaczką, i nauczyło ją walczyć o swoje 
praw a. W ygrała dzięki przytom ności m atki, je j równowadze życio
wej i mądrości. Oby wszyscy tak  w  porę zrozumiali że w domu 
pierw szeństw o m ają wszyscy, jeżeli ten dom ma być szczęśliwy, je 
żeli ma być przystanią, do k tórej zawsze w raca się chętnie, a pa
m ięta i kocha przez całe życie.

E. ROSKA
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WARSZAWSKIE MUZEUM LITERATURY

„Mówić o M ickiewiczu to m ówić o pięknie, prawości i 
prawdzie, to mówić o sprawiedliwości, której byJ żołnierzem,
0 obowiązku, którego byl bohaterem, o wolności, której byl 
apostołem, i o w yzw oleniu, którego był zw iastunem ”. Tak 
pisał o M ickiewiczu wielki pisarz francuski Wiktor Hugo w  
liście do syna naszego poety. Był bowiem M ickiewicz bliski 
sercu nie tylko Polaków, ale był i jest jednym  z najwięk
szych twórców literatury światowej. Urzekał współczesnych  
sobie i urzeka wszystkich po dzień dzisiejszy. Nic więc dziw
nego, że wszelkie po nim pamiątki stanowią dla nas skarb 
bezcenny.

Z tych w ięc względów chcemy zachęcić naszych Czytel
ników do zwiedzenia Muzeum Literatury im. Adama Mic
kiewicza. Powstało ono w  roku 1950. Mieści się przy Rynku 
Starego Miasta w  Warszawie. W powojennym  trzydziestole
ciu gromadzono tu pamiątki po w ielu naszych pisarzach i 
poetach. Organizowano w ystaw y poświęcone ich twórczości
1 życiu. M. in. twórczości Mickiewicza, Słowackiego, B oy’a 
Żeleńskiego, Iwaszkiewicza, Reymonta i Korzeniowskiego.

W roku 1956 — w  setną rocznicą śmierci Adama Mickie
wicza — zorganizowana w Muzeum w ystaw ę obrazującą 
dzieło i życie naszego wielkiego poety. Dla podkreślenia na
stroju epoki, w której żył i tworzył — ustawiono stylowe 
meble, rzeźby, romantyczne obrazy, ale autentycznych pa
miątek po Mickiewiczu było jeszcze w tedy niewiele. Taba
kierka, szachy, pióro gęsie (ofiarowane mu w W eimarze przez 
Gothego w dowód uznania), kilka mebli, a w Bibliotece m u
zeum około 100 drobnych r ę k o p i s ó w  nadpalony autograf 
..Grażyny", uratow any z pożogi ostatniej wojny.

Jedną z najciekawszych wystaw  była ostatnia, zorganizo
wana, w 1978 roku, a poświęcona ..Panu Tadeuszowi” . Wy
staw a ta cieszy się do dziś niesłabnącym powodzeniem. We 
wspaniałej scenerii przeżywam y raz jeszcze niezapomniane
i zawsze żywe strofy „Pana Tadeusza” .

Zbiory i pam iątki po Adamie Mickiewiczu pochodzą głów
nie z trzech pryw atnych kolekcji. Pierw sza pochodzi ze zbio
rów po najstarszym  synu poety W ładysławie Mickiewiczu
— odziedziczona przez jego córkę — czyli wnuczkę Adama. 
Zbiory te eksponowane były w  Muzeum Mickiewicza w Pa
ryżu. zanim w roku 1952 trafiły  do Polski. Następne cenne 
eksponaty otrzym aliśm y z rąk Luizy Froment-M ickiewicz
— żony najmłodszego syna poety — Józefa Mickiewicza. 
Luiza Froment-M ickiewicz przekazała osobiście — w czasie 
swego pobytu w W arszawie w 1974 roku — wiele starodru
ków, album fotografii rodzinnych, szkatułkę na biżuterię 
(stanowiącą niegdyś własność żony A. Mickiewicza — Celiny)
i pudełko na karty.

W końcu 1978 roku Muzeum L iteratury  wzbogaciło się o 
nową kolekcję Mickiewiczianów. Pochodzą one ze zbiorów 
praw nuka poety Jerzego Goreckiego. zamieszkałego stale 
w Paryżu, a w nuka najstarszej córki poety Marii.

Jest to zbiór pam iątek niezwykle cennych, których zaku
pienie dla muzeum poprzedziły kilkuletnie pertraktacje u- 
wieńczone sukcesem dzięki pomocy M inisterstw a K ultury i 
Sztuki oraz prezydenta m iasta stołecznego W arszawy. Zbio
ry  te Muzeum L iteratu ry  udostępniło zwiedzającym na spe
cjalnie w  tym  celu zorganizowanej wystawie, która czynna 
będzie jeszcze przez parę miesięcy. Znajdziemy tu m. in. 
rękopisy poety, a wśród nich list do córki Marii pisany w 
dniu 15 listopada 1855 r., a więc na jedenaście dni przed je 
go śmiercią. Wśród innych pam iątek są tu  meble z ostatnie
go mieszkania rodziców Mickiewicza: stół, biurko, krzesła, 
fotele i biblioteka. Jest tu  też składany stolik, przy którym  
Mickiewicz grywał w szachy z Fryderykiem  Chopinem. Za
interesuje nas również wiele przedmiotów użytku osobistego 
poety: złoty pierścień z monogramem, zegarek kieszonkowy, 
szpilka z brylantem , którą otrzym ał od Aleksandra Puszkina, 
spinki do mankietów, złoty medalion z włosami poety ofia-

Fragment ekspozycji  w Muzeum 1 i le iatury  w Warszawie

rowany jego córce przez A rm anda Levy, guziki od m unduru, 
który  nosił w Konstantynopolu. Jest także zbiór m onet ko
lekcjonowany jego ręką z cennymi groszami, gdańskimi z 
XVI wieku i monetami Zygm unta Augusta i Zygm unta III 
Wazy, oraz szesnasto- i siedemnastowieczne w ydania arcy
dzieł litera tu ry  greckiej, które stanowiły jego własność. W 
skład zbiorów, zakupionych od fodziny Góreckich, wchodzi 
ponadto rodzinna biblioteka z bogatym księgozbiorem, ręko
pisy, rysunki Tadeusza Makowskiego, druki i kolekcja ro
dzinnych m iniatur portretow ych. Wśród tych ostatnich — 
m iniatura ślicznego, małego chłopczyka — pędzla F. Tepy. 
Jest to w izerunek najmłodszego syna poety — Józefa. Wśród 
portretów  na szczególną uwagę zasługuje portret Adama 
Mickiewicza malowany przez Zofię Szymanowską w Paryżu 
w roku 1857 i portre t tej samej autorki, przedstaw iający 
najstarszą córkę poety — Marię. Również właśnie po Marii 
znalazło się w ostatniej kolekcji wiele pamiątek. Wśród nich 
wachlarz, srebra z jej monogramami, pierścień z brylantem , 
koronki, książki ofiarowane jej przez ojca i łoże. na którym  
zakończyła życie w sześćdziesiąt siedem lat po śmierci swego 
wielkiego ojca.

Ta bogata kolekcja pam iątek przybliża nam  postać nasze
go poety, wzrusza i pobudza naszą wyobraźnię, i właśnie 
dlatego zachęcamy naszych Czytelników do obejrzenia w y
staw y w Muzeum L iteratury  im. A. Mickiewicza. Może czę
ściej sięgać będziemy po jego dzieła, o których tak pięknie 
napisał wielki pisarz Francji, a my uczyliśmy się na nich mi
łości do kraju  ojczystego.

opr. J. K.
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Z cyklu: Dziecko w poezji poisKiei

SZCZESLIWE l a t a

I skądże tu rodziców nad sw ym  dzieckiem władza?
Ustały już w tym  wieku przesądy i błędy,
W spólne są między nami powinności w zględy,
Zbyt się podobno władza rodziców zacieka,
Są prawa dzieci, równie jak prawa człowieka.

Julian Ursyn Niem cewicz (1757— 1841):
Pan Nowina, czyli Dom pocztowy  (fragment)

Luli, senny mój aniołku, 
Luli. dziecię maje,

Na tw e czółka, o fiołku, 
Spuszczam słodką Izę.

G ranicam i twego św iata 
Moich ram ion dwoje.

Wieńcem czarów cię oplata 
Drżące serce me.

Kornel U jejski (1823—1897): 
Kołysanka

Choćbyś poznał ziem ię całą, 

Milion gwiazd jeszcze zostało. 

Choćbyś gwiazdy znal na niebie, 

Jeszcze musisz znać ...sam siebie.

Maria Konopnicka:

Stopnie poznania

Wstań, o dziecię, idź na pole, 
Gdzie pot ludu wsiąka w  rolę, 
Gdzie pod jasnym naszym

niebem
Kłosy brzęczą żytnim  chlebem  

Jak struny szklane;

Idź i słuchaj, a w  tym  szumie 
Może serce tw e zrozumie, 
lakie to tam rosy świecą.
Jak masz uczcić dolę kmiecą 

I zgrzebną sukmanę.

Maria Konopnicka:

Wstań, o dziecię...
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DZIECIŃSTWA

Szczęśliwy, kto pamięta, jak w
dziecinnych latach 

Igrał jeszcze po cichych dziadunia
komnatach; 

Kto pomni, jak tam skakał, nad
książeczką ślęczał, 

Goni! się z stafym  sługą, przy paciorku
klęczał;

Jak przysmaczki babuni wyjadał
ukradkiem, 

Łacińskie lokucyje wertował przed
dziadkiem ; 

Dziw ił się owoczesnym  mężom, ucztom.
strojom,

W ąsatych się wojaków przysłuchiwał
bojom;

I sam pewien, że z wrogiem stacza bitwę
wielką,

Z drewnianego konika w yw ijał szabelką.

Franciszek Morawski (1783— 1861): 
Dworzec mojego dziadka

Dziś dla nas, w  św iecie nieproszonych gości,
W całej przeszłości i w  całej przyszłości 
Jedna już tylko jest kraina taka,
W której jest trochę szczęścia dla Polaka:
Kraj lat dziecinnych. On zawsze zostanie 
Św ięty i czysty, jak pierwsze kochanie,
Nie zaburzony błędów przypomnieniem,
Nie podkopany nadziei złudzeniem  
Ani zm ieniony wypadków strumieniem.
Gdziem rzadko płakał, a nigdy nie zgrzytał,
Te kraje rad bym m yślam i powitał,
Kraje dzieciństwa — gdzie człowiek po świecie 
Biegł jak po łące, a znał tylko kwiecie 
M iłe i piękne, jadowite rzucił,
Ku pożytecznym oka nie odwrócił. (...)

Od lipy, która koroną wspaniałą 
Całej wsi dzieciom użyczyła cienia,
Aż dq każdego strumienia kamienia,
Jak każdy kątek ziemi był znajom y 
Aż po granicę, po sąsiadów domy.

Adam M ickiewicz: Pan Tadeusz  (fragment)

Zaszło już słonko

Wśród złotych zórz, 

Klęknij, dziecinko,

1 rączki złóż.

I pod blaskami

Tych jasnych gwiazd 

Módl się o spokój

Dla naszych gniazd.

Maria Konopnicka

(1842— 1910):

W ieczorny pacierz
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niem w iary w jednego Boga. Pam iętać należy, że panowało wówczas 
powszechnie pogaństwo — czyli ku lt fałszywych bogow. Każdy n a 
ród m ial ich dziesiątki, a naw et setki. Tylko Żydzi czcili 'lego, ktore- 
gn imienia przez szacunek i bojaźń nie chcieli wymawiać. Aż tu 
nagle, w tonie narodu izraelskiego, znaleźli się głosiciele nowej nauki
0 Jezusie — Synu Bożym. To bluźnierstw o — myślał Szawel, pełen 
gorliwości i troski o czystość w iary ojców. Musimy zniszczyć to Jezu
sowe imię — wolał na naradach uczonych w  Piśmie i faryzeuszów. 
Kapłani, \^idząc ogień w oczach Szawla. m ianowali go przywódcą 
walczących w obranie stare j wiary.

Dla Kościoła Chrystusowego w Jerozolim ie i całej Palestynie nasta
ły ciężkie dni. W ięzienia napełniły się aresztowanym i. Pozostali na 
wolności w ierni ukryli się przed siepaczami Szawla. Szawel trium fo
wał. Nie widząc już ofiar do dręczenia w  Jerozolim ie i innych m ias
tach palestyńskich, rozpoczął poszukiwania poza granicam i kraju . 
Uzyskał od arcykapłana listy polecające do przełożonych synagog w 
Damaszku i dysząc pragnieniem  zemsty udał się do Syrii. Byl juz n ie
daleko bram  Damaszku, gdy nagła jasność, potężniejsza od słonecznej, 
oślepiła go i zw aliła z konia. Leżąc w  prochu i piasku, bardziej oczy
ma duszy niż porażonym wzrokiem, zobaczył prom ieniującą postać 
męża, który zagrodził m u drogę. Rysy tw arzy owej postaci były jakoś 
dziwnie podobne do tw arzy ukam ieniowanego Szczepana i mnych 
umęczonych zwolenników Jezusa. Począł coś pojmować. Domyślił się, 
kto m u chce przeszkodzić w rozlewaniu niew innej krwi. Ktoś jest, 
Panie? — pyta drżącymi ustami. Odpowiedź potw ierdza obawy Szaw
la : Jam  jest Chrystus, którego ty prześladujesz. Szawel nie tłumaczy 
się, że nigdy w życiu nie widział Nauczyciela z Nazaretu. Widzi Go 
teraz. Widzi też całą swoją przeszłość, w ypełnioną prześladowaniem 
chrześcijan. Widzi to wszystka jak na dłoni. Jakże może błądzić ro 
zum ludzki, gdy jego doradcą jest nienawiść. Wszystko, co uczynił złe
go, uczynił w przekonaniu, że wyświadcza Bogu przysługę. Szawel 
bolał nad krzyw dą, w yrządzoną uczniom Jezusa. Czy mi Jezus w y
baczy? Czy starczy czasu na napraw ienie krzyw d? Serce Szawla w y
czuło, że miłosierdzie Jezusa nie ma gTanic. Przypom niała mu się 
m odlitw a św. Szczepana, um ierającego pod gradem  kam ieni. Nie za t
kał sobie wówczas uszu palcami, więc słyszał ją  dokładnie: Panie! Nie 
poczytaj im tego za grzech!

A więc to za m nie m odlił się m ęczennik! Jezus mi przebacz;
1 wskaże nową drogę życia. Co m am  czynić. Panie? — zapytał ozaweł. 
zroszony potem udręki i żalu. Usłyszał w tedy odpowiedź: Dowiesz się 
od przełożonych mojego Kościoła w Damaszku. W idzenie znikło.

Prowadzony pod ręce przez towarzyszy, którzy niczego nie widzieli, 
chociaż słyszeli glos, wchodził do Damaszku inny już człowiek. Mial 
jeszcze ciemność w oczach, ale blask w iary w Chrystusa rozpalał się 
w iego duszy. Pod bram am i Damaszku um arł w m m  Szaweł-prześla- 
dowca, a narodził się Pawel-uczeri Chrystusowy, gdyż takie w łaśnie 
greckie imię nosić będzie nowy apostoł od m om entu chrztu, udzielo
nego mu w Damaszku.

KSIĄDZ ŁUKASZ

.  P O S A D Y  .  P O R A D Y  .  P O R A D \  .  P O R A D Y  .

większym wysiłkiem  fizycznym, a czasem w y
stępuje naw et w nocy, w czasie odpoczynku. 
Innym i objawam i, spotykanym i w nerwicy, 
jest uczucie senności, znużenia, silne pocenie 
się, ziębnięcie rąk  i nóg, uczucie ciągłego 
niepokoju, trudność w skupieniu uwagi W ie
le z tych objawów w ystępuje również przy 
innych schorzeniach, toteż konieczne jest b a 
danie lekarskie, jeśli zauważymy któryś z po
wyżej opisanych objawów chorobowych.

Leczenie nerwicy w ym aga współdziałania 
chorego z lekarzem, idzie bowiem przede 
w szystkim  nie o leczenie przykrych objawów, 
a o usunięcie czynników nerwicorodnych, a 
więc najogólniej m ówiąc: o zm ianę trybu 
życia, uregulow anie pracy i wypoczynku, roz
ładowanie sytuacji konfliktowych, regularne i 
praw idłow e odżywianie się. ograniczenie uży
wek (kawa, herbata, alkohol) i palenia. Tu 
w łaśnie pacjent musi współdziałać z leka
rzem. Jeśli nie wszystkie czynniki nerw ico- 
rodne dadzą się zlikwidować, jeśli nie wszyst
ko da się zmienić, pozostaje wyrobić sobie 
tzw. „spojrzenie z dystansu” na swoje kłopo
ty i dolegliwości. Pomogą nam  w tym  środki 
farmakologiczne, k tóre przepisze lekarz, a 
które działają uspokajająco na nadpobudli
wy układ nerwowy chorego.

Na pewno mniej byłoby chorych z nerw i
cami, gdyby w  kontaktach międzyludzkich 
więcej było tolerancji, życzliwości i uśmiechu 
niż zawiści, niechęci i interesowności. Mniej 
zdenerw ow ania, agresywności, stresów — to 
także mniej nerwic!

ŁJ

Lekarz radzi

N E R W I C A  S E R C A
NERWICA SERCA to jedna z postaci tak 

zwanych nerw ic narządowych. Chory odczu
wa rozm aite dolegliwości sercowe, choć w sa
mym mięśniu sercowym nie ma jakichkolwiek 
zm ian anatomicznych.

Podłożem choroby są różne czynniki powo
dujące zachw ianie równowagi psychicznej. 
Mogą to być konflikty w rodzinie, w zakła
dzie pracy, nadm ierna ilość obowiązków, ja 
kieś niepowodzenia, długotrw ałe zm artw ienia, 
zm iana w arunków  życiowych, a naw et p rze
pracowanie.

Chorzy z nerw icą serca odczuw ają szereg 
przykrych dolegliwości. Najczęściej są to bó
le w okolicy serca, czasem prom ieniujące do 
praw ej ręki. Może to być krótki, bardzo ostry 
ból, jakby gw ałtowne ukłucie, ale również ból 
może być tępy, długotrwały, czasami w ystę
puje równocześnie drętw ienie lewej ręki. 
Oprócz bólu chory m iewa inne „sensacje” 
sercowe, tak ie jak : gwałtowne przyśpieszenie 
akcji serca, kołatanie serca, a czasem do
datkow e skurcze i jakby „zam ieranie” serca. 
Niektórzy chorzy dodatkowo odczywają dusz
ność, która zwykle nie łączy się z jakim ś

Lekaize u Ioia rS r ie g c .  Repiodukr Ja ze „Zbioru 
E fldete Lzn zasobu d r u k a r s k i e g o  tl f lc2Di polskich 
XVI stulecia”

Nawrócenie

Szawła

N ieprzejednanym  wrogiem 
zwolenników now ej w iary i po
strachem  dla uczniów Chrystusa 
w pierwszym dziesięcioleciu 
istnienia Kościoła byl Szawel. 
Spotykam y się z nim po raz 
pierwszy na kartach Pisma Sw. 
w chwili kam ienow ania św. Szcze
pana. Byl wówczas młodzieńcem
i nie mógł brać udziału w bez
pośredniej egzekucji, lecz pilno
w ał szat oprawców. Już wówczas 
płonęły mu policzki nienawiścią 
do im ienia Jezusowego, dlatego 
zgrzytał ze złości zębam i, gdy 
słyszał kazanie Szczepana, pełne 
skargi na przywódców żydow
skiej synagogi, którzy wydali 
wyrok śmierci na Jezusa. Szawel
— uczeń kapłanów  i faryzeuszów, 
przywiązany ślepo do swoich n a 
uczycieli i religii Mojżeszowej — 
mniemał, że przełożeni postępują 
słusznie, niszcząc zwolenników 
Jezusa z Nazaretu, (stanow ią
cych rzekom ą groźbę dla religii 
ojców i dla świątyni).

Szawel urodził się w Tarsie — 
miestcczku leżącym na południo
wym wybrzeżu Azji Mniejszej, w 
krain ie zw anej Cylicją. Sam o so
bie powiada tak : „Jestem  z n a
rodu izraelskiego, z pokolenia B e
niam ina, faryzeusz, syn faryzeu
sza”. Już sam a przynależność do 
narodu wybranego przez urodze
nie była dostatecznym powodem 
do dumy. Synowie bowiem A bra
ham a, Izaaka i Jakuba stanowili 
lud Boży, jaśniejący pielęgnow a
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Rozmowy 
z Czytelnikami

W identycznej sprawie zwraca
ją się do nas dwaj Czytelnicy, 
chociaż każdy z nich podchodzi 
do niej z innego punktu widze
nia. Mianowicie p. Antoni R. z 
Kamienia Pomorskiego pisze: 
„Słyszałem ostatnia kazanie, w 
którym była mowa o wielkiej 
szkodliwości alkoholu. W wystą
pieniu swoim — w sposób nie
zwykle barwny — kaznodzieja 
mówił o tym, że alkohol powodu
je nie tylko szkody materialne i 
szkodzi zdrowiu człowieka, ale 
również bardzo częsta niszczy 
szczęście rodzinne. Jestem jeszcze 
młodym człowiekiem i chciałbym  
właściwie ustosunkować się do 
tego problemu, by nie zmarnować 
życia. Proszę więc a odpowiedź, 
czy alkohol jest aż tak szkodli
wy?

Natomiast p. Wiesław z woj. 
zielonogórskiego pisze nam, co 
następuje: „Czytałem niedawna
książeczkę pt. „Alkoholizm i pi
jaństwo”. Jej autor — posługując 
się przykładami — stara się prze
konać czytelników, że wszyscy 
zaglądający do kieliszka bardzo 
ciężka grzeszą i nie będą mogli 
się zbawić. Czyżby rzeczywiście 
Bóg byl aż tak okrutny, żeby za 
kieliszek alkoholu pozbawić czło
wieka szczęścia wiecznego? 
Przecież tyle się mówi o m iło
sierdziu Bożym. Jak pogodzić ze 
sobą te sprawy?”

Drodzy Czytelnicy! Ponieważ 
listy Wasze poruszają ten sam 
problem, wspólnie na nie odpo
wiem. Otóż nie jest bynajm niej 
przesadą stwierdzenie, że alkohol 
powoduje w ielkie straty  m ateria l
ne. Bowiem według danych sta 
tystycznych, spożycie alkoholu 
wysokoprocentowego w  roku 1976 
wynosiło w Polsce 5,4 litra  (w 
przeliczeniu na spirytus 100°/<0 na 
jednego mieszkańca, nie licząc p i
wa i w ina Skoro zaś w tym  sa
mym roku było nas w Polsce 
34.528.000, łatwo można wyliczyć 
jak w iele pieniędzy przepiliśmy. 
Nie należy się więc dziwić, że 
w ładze państw ow e podejm ują 
różne środki zm ierzające do lik
widacji tej plagi.

Ponadto alkohol — jak wska- 
tu je  medycyna — bardzo niszczy 
zdrowie człowieka. Działa bo
wiem szkodliwie na przewód po
karm owy, doprowadzając często 
do chorób wrzodowych. Dopro
wadza również do nieodw racal
nych zmian chorobowych w ątro 
by, które często kończą się 
śmiercią, Nadużywanie alkoholu 
bywa również częstą przyczyną 
chorób układu oddechowego, nie 
wyłączając gruźlicy. W pływa

wreszcie ujem nie n a  układ k rą 
żenia i pow oduje uszkodzenie 
m ięśnia sercowego. Sprzyja także 
rozwojowi miażdżycy i powoduje 
nadciśnienie tętnicze. Osłabia 
wreszcie cały organizm  człowieka
i skraca jego życie.

Ogromne szkody — jak  w ska
zuje życie — nadużyw anie alko
holu w yrządza rodzinie. Często 
bowiem powoduje jej zubożenie, a 
naw et nędzę. W skutek złego 
przykładu oraz bezpośredniej 
okazji, w ielokrotnie doprowadza 
młodych ludzi do alkoholizmu. 
Wreszcie prowadzi do osłabienia 
miłości a naw et całkowitego roz
padu życia rodzinnego. Taka jest 
prawda.

Na pewno nie jest grzechem 
ciężkim spożywanie alkoholu w 
um iarkowanych ilościach z okazji 
ważniejszych uroczystości, skoro 
Chrystus na weselu w Kanie Ga
lilejskiej przem ienił wodę w 
wino. Jednak  wszelkie naduży
wanie napojów  alkoholowych — 
które niszczy zdrow ie i życie 
człowieka — na pewno jest grze
chem ciężkim. Jest to bowiem 
sprzeczne z praw em  Bożym, w y
rażonym  w słowach „Nie zabi
ja j!” Zło m oralne takiego po
stępow ania jest jeszcze większe, 
jeżeli w yrządza ono krzywdę ro
dzinie.

Według nauki katolickiej, każ
dy grzech ciężki jest przeszkodą 
do zbawienia. Nie inaczej ma się 
spraw a w przypadku alkoholiz
mu. Stąd też nie należy się dzi
wić upom nieniu Zbawiciela, za
w artem u w słow ach: „Baczcie na 
siebie, aby serca wasze nie były 
ociężałe w skutek obżarstwa i 
opilstwa..., aby ów dzień was nie 
zaskoczył” (Łk 21,34). Dniem 
wspom nianym  przez Chrystusa, 
jest dzień Jego powtórnego 
przyjścia na świat. Może on ła t
wo zaskoczyć tych, którzy szuka
ją  w życiu zapom nienia w  alko
holu. Człowiek bowiem, opanowa
ny przez nałóg pijaństw a, łatwo 
przestaje się liczyć z zasadami 
chrześcijańskiej moralności, nie 
ma ochoty i czasu zajmować się 
sw oją duszą, a wreszcie zapomina
0 Bogu i traci w iarę Stąd też
1 św. Paw eł stw ierdza bardzo ka
tegorycznie: „Nie łudźcie się!...
ani złodzieje, ani chciwcy, ani p i
jacy..., K rólestw a Bożego nie 
odziedziczą” (1 Kor 5,9—10).

P raw dą jest, że miłosierdzie 
Boże jest nieskończone. Toteż 
na pewno n ikt nie zostanie potę
piony z powodu jednego kieliszka 
wódki. Jeżeli jednak  ktoś św iado
mie narusza praw o Boże, w tedy

Czy w iecie, że...
SZACHY (pers.) są jedną z najstarszych gier św iata, a ojczy

zną ich są Indie.
Pierw sza w zm ianka o szachach po jaw iła się ok. roku 700. Gra 

ta  szybko sta ła się popularna także w Europie, zyskując zwolen
ników w szerokich kręgach ówczesnych społeczeństw. Do P o l
ski przyw ędrow ały szachy w końcu XI w., a dwa w ieki później 
ich stolicą w europejskiej części św iata sta ł się Paryż.

Szachownica, stanow iąca (wraz z dwoma param i bierek: czar
nymi i białymi) podstawę tej trudnej, lecz rozw ijającej myślenie
i przewidyw anie gry, zafascynowała św iat do tego stopnia, że 
w niedługim  okresie stała się ona dyscypliną sportową. W roku 1851 
odbył się w  Londynie pierwszy indyw idualny, międzynarodowy 
turniej gry w  szachy, a  jego zwycięzcą został A. Andersen. Od io- 
ku  1927 natom iast — tu rn ie je  takie rozgrywane są drużynowo i n a 
zywane olim piadam i szachowymi.

W okresie m iędzywojennym  Polacy stanow ili jedną z najsil
niejszych drużyn szachowych świata, zdobywając w 1930 r. I m iej
sce i tytuł drużynowego m istrza św iata w  grze w stzachy, lecz po
II w ojnie św iatow ej zdecydowany prym  w  tego typu rozgrywkach 
wiodą Rosjanie.

HOROSKOP WEDŁUG DRZEW
(z przymrużeniem oka)

Urod2 Gni w dniach 4—i  lutego oiaz l —14 maja, a także 5—13 sierpnia — 
są spod znaku Topoli, TOPOLA — to pesymista. Słynne Topole — to np. 
Sa lvadoie  Dali.

Ludzie urodzeni pod tym znakiem są sympatyczni, długo zachowują 
mlodosc. „Topola *1 jest pozbawiona lupetu, odważna tylko w  decydują
cych momentach, zawsze jakby 2 g ó iy  na przegranej p0 2 ycji . Czas odgiy- 
wa duję iclę w je j życiu, ciężko zaważy na Jej ramionach, obdzieli na 
przemian j dcbiym, i złym. Ma potrzebę życzliwości, miłego otoczenia, 
ale jest wybredna i często samotna.

Ogromna wrażliwość nie ułatwia je j stosunków z ludźmi. Swoje prze
życia chowa glęfioko. J e j  pesymizm towarzyszy je j w  życiu na przemian 
1 ent uzjazmem. Śmiało stawia czoła w chronię swoich poglądów, a w 
ogtflr — nie jest łatwe jej dogodzić.

Niespokojne serce „topoli”  jest zdolne do wielkich uczuć i  przeżyć, ale 
rzadko b yw a usatysfakcjonowane.

Natura artystyczna, dobry organizalcr,  trochę filozof. Posiada piękną 
cpch^ — jest wypróbowana podporą w riążkich chwilach. Swego partnera 
( T a k t u j e  niezwykle  poważnie W małżenstwie rzadko się rozchodzi. Chociaż 
tak bardzo niezależna — w miłości „topola”  staje się zależną i miękką.

kończy się dla niego miłosierdzie 
a zaczyna sprawiedliwość. Bóg 
bowiem nikogo nie potępia. Zaś 
los każdego człowieka zależy od 
jego wyboru. Jeżeli ktoś za ży
cia odwrócił się od Boga, nie mo

że mieć pretensji o to, że nie bę
dzie z Bogiem po śmierci.

Czytelników naszych serdecz
nie pozdrawiam .

DUSZPASTERZ

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d o w t c  ^ c c J e c a r e  l o w o n y s l w c  P o l s k i c h  K a l c i i k ^ w .  2 e k l a d  W y d c w n i c i y  „ O d  i c d i e n i e " , K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E
P E Ł N I Ą C E  F U N K C J I ;  R E D A K l O R i l  N A C 2 E L N E G O !  ki .  E d w a r d  H d a k i e r ,  bp  M c S t j y m i l i e n  R c d e ,  ks, T e r n e m  W o j t o w i c z ,
ks W i k l c i  VUyj c c a a n s k  i I p n e u e d r i c i g e y  K o l e g i u m ] ;  2 E S P Ć Ł  R E D A K C Y J N Y  M n i e k  A m h r c i y  ( m ł e d s a y  r e d a k t o r ) ,  M a r e k
D i i ę g i e l e w ^ k  ( r e d a k t o r  l e c h n i t a n y ], M o l g c n o l o  K ę p  r ; k o  h e b r e l a r z  l e d a k c j i ) ,  M i r a s J o w c  K u i e l  ( i t e r s z y  r e d a k t o r ] ,  

A d i e s  r e d a k c j i  ! a d m  i n i s t i f l t j i : ul .  K i e d y l e w c  i ,  flfl-OdS W a u i a w c .  l e l e l c n y  l e d a k c j i *  27 G9 i 2  i 27-03-33; a d m i n i s t r a 
c j i :  2 7 -I J- 33 .  W p i c i  na  p r e n m e r O l Ę  n ie  p 1 1  y jm u je m y .  P r e n u m e r a t ę  k i a j c w q  n c J e i y  o p ł a c a ć  w u n ę d a r h  p c c a l a w y c ł i  Juh 

u l i s l o r o s i y  ( l i H i o i l c I r i e  — 26 ?1, p ó l i a c i n l e  -  52 ii, r c c i / i i e  — 10i al). Z l e c e n i e  re w ys y łk ę  „ R o d z i n y "  a a  g r a n i c ę  
p r a y j i r u j e  n r c i  w s i y H k i c h  i n f o r m a c j i  no ten te m e t  u d i i e l a :  R 5 W  . . P r a s a  K t i ę i k c  R u c h "  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y -  
^ au i n i e l u i ,  ul.  I o w ę  rew a flfl-flSfl W o i ^ i o u i c .  N a d e s ł a n y c h  l ę k n p i j ć w ,  t c l c g r o t i i  I i l u s l r a c j i  r e d a k c j a  n i e  l w / o c a  o r a z
a a s l r i  eg a s o b i e  p i a w a  d o k o n y w a n i a  a m ia n  im t r e ś c i  n o d e « l o n y c b  a r t y k u ł ó w  D r u k J  P r a s e w e  2 a k l a d y  G r a f i c z n e  R S W
. . P i a s e - K s i q i k a - R u c h , I ] DD-37S W o r i i o w c  ul , S m o l n a  10/12. Z  32, C-113. N r  i n d e k s u  37477
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Stefcia nie odpowiedziała, przyspieszając kroku.
— Pani cde mnie ucieka ja k  od siraszydła leśnego. Przecie ze ranie wcale 

ładny chłopczyk, co? Nie uważa pani?
Żadnej odpowiedzi.
— Aha! Milczenie jest znakiem potwierdzenia. Bardzo mię to cieszył Oddala 

mi pani nareszcie sprawiedliwość.
Skłonił się glnwg żartobliwie, z umyślną u niż on ością*
— Przede wszystkim jest pan źle wychowany — wybuchnęla Slefcia.
— Boprawdzy']  Pierwszy raz słyszę! Zawsze uchcdziłem 2« gentelmena.
— Pan gentelmen?! — zawołała ze śmiechem.
Gniew zaświeci! w jego oczach. Zmarszczy! brwi i szarpiąc bonia, przeszył 

ją oczyma. Aic trwało to chwilkę. Odparł z ironią: _
— W takim razie możemy sotie po knłeżeńsku podać ręce, gdj-ź i pani 

nieuprzejma,
— Panie ordynacie, czy pan uwolni mię dziś od swego towarzystwa?
— <1 takJ pani: w Slodkowcach.
— B oże ’ za co mię karzesz! — szepnęła do siefcie.
Ordynat wybuchnął śmiechem.
— Z czego się pan śmieje? Czy ze swej niedellkatności^
— O nie, pani!  Aie pierwszy raz widzę młodą pannę, którą widocznie prze

rażam. .lak mi Bćg miły, tak to dla mnie nowy objaw.
— Pierwszy ra? jest pan 1 ak niegrzeczny dla młodej panny. Za wiele pan 

sobie pozwala
— Eee! pozwalałem sohie często więcej, ale w żadnej nie wzbudziłem tak 

panicznego slrachu jak w pani
— Ja  się pana fcnję? Pyszny pan jest!  Ja pana...
— Nie cierpię — dokończył.
— Tak!
— Bziękuję ! Przynajm niej szczerze! Nikt na spowiedzi większej prawdy

nie powiedział. Pani utopiłaby mię w łyżce wody. Kie by pomyślał, ±e w
łak delikatnym stworzeniu tyle siedzi złości. Skandal!  Pani mię me cierpi.,.
Ha! cóż m bić !  Możemy się pomordować w tym lesie, wolę Odjechać samot
nie. Gdsfiy  mi pani wydrapala  oczy, co powiedzalby na to cały świat ko
hlecy? Zabrakłoby krepy żałobnej w sklepach, liczba samobójczyń wzrosłaby 
zaslraszajaeo, a  panią skazałyby moje wielbicielki na gilotynę.

Wskoczył na konia i wznosząc do góry czapkę, zawołał:
— Do widzenia! U m ykam !
Zawrócił do drogi, uderzył konia ostrogami i pocwałował, roznosząc głośny 

tętent po lesic.
Slefcia cdctchnela.
— Nareszcie!... Pojechał . obrzydły cynik! Obraziłam go... Tym  lepiej, 

nie będzie mi dokuczał.
Spiesznie podążyła w stronę pałacu
Waldemar zrywał konia munsztunkiem, smagał szpicrózgą i przez zfiCJSmę 

te wargi wyrzucał słowa ostre:
— Romantyczka , .. przybiera pozy królewny. Poczekaj!  zdejmę ja  twoja 

koronę!,.. Wolę diablicę niż mniszki, ale nit mogę cierpieć, gdy diabhca po 
żuje na werstalkę.

Wzruszył ramionami.
— Gna podobna do księżniczki, a ja do szatana. W tym wypadku jestem 

szaianem... No... zohaczymy!
I  spiął konia ostrogami.

Rozdział l i

W ogrodowej altanie przy stoliku siedziała Lucia Elzonowska zc swą nauczy
cielka i słuchała 2 zajęciem wykJadu literatury. Stelcia opowiadała barwnie 
najświetniejsze czasy piśmiennictwa w Polsce, przytaczając ciekawsze ustę
py z dzieł sławnych poetów. Wymową i zapałem umiała porwać uczennicę.

— Czy tyj Luciu, nigdy nie uczyłaś się literatury ojczystej? — spytała 
Stefcia, widząc zaciekawienie dziewczynki.

— Owszem, coś lam, ale bardzo Tnalo — odparła Lucia. — Poprzedniczka 
panij panna Klara, dowodziła, że w na>zej sferze trzeba umieć dużo języków' 
obcych i ohcą literaturę, o polskiej zaś mówiła, że mi sic na nic me przyiSn,

— Czy panna Klara jest P o lk ą .1
— Tak, ale to wielka arystokra 1 ka, przesiąkniela naszymi poglądami.
— Jakież  są wasze poglądy?
— Nie wiem, czy potrafię wytłumaczyć, ale sądzę, że chyba polegają na... 

Nie, nie umiem tego powiedzieć
— Ja  ci pomogę. Polegają na tym, aby mieć cześć dla wszystkiego, co 

francuskie, niemieckie, słowtm obce, byle nic dla tego, co nasze, polskie. 
Nieprawdaż?
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ŁANUUI
jedną z głównych 

atrakcji 
naszego kraju

Mimo że zima nie sprzyja tury- 
siycanym wojażom, pałac w ła ócuc ie  
odwiedzają liczne wycieczki krajowe 
i zagianiczne. w  pobliżu samego pa 
lacu jest słynna powozowroia, gdzie 
niflina podziwiać zabytkowe karety, 
nownzy z dawnych wieków i wiele 
innych jeszcze rksponalów, które w 
czasach podboju knsmosu wydają się 
nam tak urzekające spokojem, tchną- 
ce esarem dawnych, minionych lat.

Kolebka najstarszego 
pisma w Europie?

Niedawno pedesas wykopalisk w 
rejonie Erenicy (Bułgaria] znaleziono 
płytki ceramiczne z l a jemniczymi 
znakami. Około len podobnych zna- 
kńw odkryto również n a  szczątkach 
dzbanńw z wypalonej gliny, znalezio
nych przez archeologów. To odkrycie 
p o ł w i f T d z a  hipoi€2ę, że B ałkany były 
kolebką najslatszego pisma w Euro 
pie. Pojawiło się cno prawdopodobnie 
już w czwarlym tysiącleciu p.n.e. i 
miało początkowo charakter kulto
wy, n r  tej nory znalezionn kilka gli
nianych lahliczek i szczątki naczyń 
ze znakami lego pisma.

POZIOMO: 1) poświęcona świeca woskowa, 5) nie całość,
10) autobus. 11) pracow nia artysty, 12) do podstaw iania komuś, 13) 
dobór, 15) usterka, uchybienie, 16) sąsiad Francuza, 19) zarobek, 21) 
rozstrzygnięcie służące za uzasadnienie przy załatw ianiu spraw an a
logicznych, 25) specjalność lekarska, 26) cieszy estetą, 28) lada, 29) 
niszczy m etale, 30) tymczasowy budynek, 31) dowcipniś.

PIONOWO: 1) przy ujściu M artw ej Wisły, 2) na ułańskim  bucie, 3) 
nalepka, 4) z areną, 6) św ięty kolor u m ahom etan, 7) koło Nowego, 
8) tańczy w zespole, 9) drobniutki, ostry kaw ałek drew na, 14) szcze
gólne pobory, 17) kaw ałek pociętej ryby, 18) adresat, 20) do wydoby
w ania wody gruntow ej na powierzchnię ziemi, 22) cypryjs *a m etro
polia, 23) jednostka m iary czasu, 24) Ryszard Szurkowski, 27) jeszcze 
nie ryba.

Rozwiązania należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty  ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztów
ce: „Krzyyżćwka n r 3::. Do rozlosowania:

nagrody książkowe

ROZWIĄZANIA KRZYŻÓWKI NR 51
POZIOMO: serw antka, ram pa, rozmowa, Rzeszów, granat, Medio

lan, karoseria, Etna, ryza, kom endant, Szczepan, piętka, kowadło, 
m araton, etyka, am basada. PIONOWO: struga, rozsada, adorator, 
kwas, anemia, przelot, przecinek, kw intal, dekorator, gruszka, zdzier
ca, zachwyt, notatka, serdak, Łaźnia, omam.

Za p ra w id ło w e  r ozw iązan ia  n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  E ugen iusz  M ałek  ze Ś m i g 
la — K o s za n o w a  i Róża Tront z M szany.

Nagrody prześlemy pocztą.


